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z e  m a m y  rzą d  n a ro d o w y , cóż n a m  z te g o , że  n a  cze le  
te g o  rząd u  sto i ch łop  z k rw i i ko śc i, k ie d y  n a o g ó ł n ic  
eie n ie  zm ieniło , ’ s to su n k i sio p o g o rszy ły , a  ch łopi 
w u rzę d ach  t ra k to w a n i s ą  ta k . ja l byli d a w n ie j ''.

W  n a rz e k a n ia c h  ty c h  je s t  d u żo  słu szn o śc i. T r u ­
d n o  je d n a k  o to  w in ić sam  rz ą d , ja k o  ta k ią O  tern w ła ­
śn ie  chcęa-tuHaj pom ów ić.

P rzedew szyst-k iem  n ie  w o ln o  zap o m in ać , że r z ą d .  
j e  s i. jk\ m o ż n  o ś c i  p i  1 n o w  a  ć k  a ż d. e- 

u  r  ”  f f  d  n i k a .
K /.ąd  je s t  od  te g o , ż e b y  r z ą d z i ł ' ,  ż e b y  w y d a- 

ząT /ąd zen ia , k tó re  p o d w ła d n e  o rg a n a , u r z ą d  v , 
p o w i n  n  y s k ru p u la tn ie  w y p e ł ń  i a ć. T a k  je s t w e 
w sz y s tk ic h  p a ń s tw a c h  cy w ilizo w a n y ch . W szę d z ie  z a rz ą ­
d z e n ia  rz ą d u  s ą  d la  w sz y s tk ic h  p o d w ła d n y c h  u rzędów  
n a k a z e m , św ię to śc ią : U  n as , n ie s te ty , .jest in a cz e j. I  to  
w ła ś n ie  je s t  n a jg o rsz e  to złem . N a  k a ż d y m  k ro k u  w idzi 
s ię  u  n as , że n  a j ł e p s  z e n a  w  e t  'z a r  z ą  d  z e- 
n i . a  r z ą d u  w  p r a k t y c e  w  y  c h  o <1 z ą  d z i ­
w a c z n i e  d l a  t e g o  ty lk o , że p o d w ład n e  rząd o w i 
u  r  z ę d  y , h a , p u s z  c z e g  o  I n  i n  a  w  e t  u r z ę d n i ­
c y ,  sam i się  c z ę s to  u w a ż a ją  za rz ą d  i t ł u m a c z ą  
ie ai r  z  ą  d  z  e  ar ii a  r  z  ą  d  u  t y  I k o  j e d y n i e  w e- 
<11 e s w e g o  „w  i d z i m  i. s  i e '‘. P ro w a d z i to  d o  te g o , 
50 z a rz ą d z e n ie  rz ą d u , w z g lę d n ie  m in is te rs tw a , w p r a k ­
ty c e  s ta je  się  cz ęs to  p rze c iw ie ń s tw em  le g o , co  b y ło  za­
m ierzone, ta k  • bow iem  p o sz cz eg ó ln i u rz ę d n ic y  zn ie­
k s z ta łc ą  j e  i w y p aczą .

D z iw n a  rzecz: w  c zą sa c ii z a b o rc z y c h  u r z ę d n ik  P o ­
la k  b y ł  z w y k le  n a d m ie rn ie  lo ja ln y , Z m a rsz c z e n ie  b rw i

za b o rc ze g o  d y g n it a r z a  p rz y p ra w ia ło  z a z w y c z a j  u rzę d ń i*  
k a  o d rg a n ie  ły d e k .  D z is ia j  sta ło  s ię  roodnem  l e k c e  
w a ż e n i e  r  o  z p o r  z ą  d  z e  ń  r  z ą  d  u  . d l a  t o. 
g o ,  ż e  t o  j e s t  r z ą d  w ł a s n y .  N ie  u m ie m y  
sz a n o w a ć  sw o je j w ła d z y .  N ie  u ra ią  te g o  n a w e t ci, et 
s ię -p rz e d  zab o rcam i w  kabląk. zg ina li.

T o  jedna, p rz y c z y n a ,  że  n ie  % v szy stko  .jest ta k , ja *  
b y ć  p o w in n o , is tn ie ją  je d n a k  i in n e  p r z y c z y n y .

S ą  u rzę d n ic y ,  ta k  s k o s tn ia l i  w  d a w n y c h  p rze p n  
sa c h  a u s t r ia c k ic h  c z y  ro sy j  k ich , że n ie  m o g ą  s ię  z n iek 
w y d o b y ć  i „ u rzę d u ją 11 po  sta rem u, n ie  zw aża jąc , ż t  
z m ie n iły  s ię  c za sy ,  z m ie n iły  s to su n k i,  że zn ie sio ne  zostaa 
ly  p rzyw ile je , że św ia t  d z iś  inacze j w y g lą d a ,  n iż  p rze/  
w o jn ą  św ia to w ą :  B a  u r  z c.y] n i  c v ,  k  t ó r  z y  d l  a- 
t e g o ,  ż e  n i e  o t r z y m a l i  „ s p e c j a l n e g o *  
z a r z ą d  z e n  i a, w  y  k  o n  u  j ą  o 1 b  r  z y  m  i ą  
n i e r a z  r o b o t ę  z u p o  i  n  i e n  i « p  o ( r  z c  
b n  i t .

S ą  u rzę d n icy , a, n ie ste ty , liczba- ich  jest w ca le  po*, 
k a ż n a ,  k tó r z y  z p  o w  o d ó w p a r  t y  j n y  c  )i l u b i ą  
s i ę, z w ła sz c z a  s z e ro k im  m a so m  1 ii d  n  o ś c i  w  i e y  
s  k  i e j, d  a  w a ć  w e .  z n a  k  i*, a b y  w y k a z a ć  w si,  i«  
„ W it o s  p a ń s tw o  g n b i“ i t. d. 'P o  je st n  a j k  a  r  y  g  «k 
d n i e  j s  z e .  U r z ę d n ik  je st fu n k c jo n a r iu sz e m  p ań s iw S , 
a  w ię c  w s z y s t k ic h  o b y w a ł “ li. a  w ię c  w s z y s t k ic h  stron i 
n ic tw  s łu g ą .  Z a rz ą d z e n ia  rz ą d u  p o w in n y  b y ć  d la  u rz ą d  
n ika- je d y n e m  p raw em . N a jw a ż n ie j s z y m  d la  n ie g o  obo ­
w ią z k ie m  jest b e z w zg lę d n e  p o s łu sz e ń s tw o  rzą d e w i 
i p o d n o sze n ie  je g o  a u to ry te tu ,  n ie  za ś  p o d w a ża n ie  go.

J e ż e l i ch o d z i o  s k o s tn ia ło ść  b iu ro k ra ty c z n ą ,  to  
k la s y c z n y m  ie i p r z y k ła d e m  je s t  p o s t ę p  o  w a  n i *
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. ^ r z ę d ó w  s k a r b o w y c h .  W  powiatach: gorlic­
kim, brzeskim, dooromilskim i w  innych, władze skar­
bow e w ezw ały pisemnie małorolnych chłopów do skła­
dania geznań o podatku dochodowym . Ile kosztowało  
pisaniny to w ezwanie, ile kosztow ało pieniędzy porto 

tpocztoive, doręczenie w ezw ań, ilu ludzi czas na to trą- 
'ciło , można sobie wyobrazić. A  przecież te urzędy do- 
iskonale wiedzą, ze chłopi, posiadający mniej niż 
(:15 hektarów ziemi, są w o l n i  o d  p o d a t k u  d o- 
( c h  o d o  w  e g o  i nie mają obowiązku składać zeznań, 
/B a , w niektórych powiatach urzędnicy skarbowi rozpu­
ś c i l i  wiadomość., że to „W itos kazał chłopów w ezw ać  
jfdo składania tych zeznań“. To jest nikczem ność, za 
; którą w szyscy ci urzędnicy powinni być z miejsca zo 
służby wyrzuceni. Paaistfwa tot nile* jest zabawka, a  rząd 
nie jest kukłą, którą byle kto może sobie pomiatać.

■ Mówi się w iele o n a p r a w i e  Rzeczypospolitej. 
‘Naprawa jest w ted y  możliwą, gd y  to, co się nazywa 
(m aszyną państwową, działa harmonijnie, zgodnie, jedną 
(kierowane wolą. Dopóki urzędnicy będą każdy siebie 
, uważać za osobny rząd, dopóki będą ustaw y i rozpo­
rząd zen ia  tłum aczyć wedle sw ego „widzimisię", dopóki 
i.nie oduczą się podporządkowywać swoich osobistych  
przekonań interesowi państwa, dopóki nie oduczą się 
podkopywać powagi rządu, której obrona jest ich obo­
wiązkiem , dopóty musi być źle. N a j l e p s z y . r z ą d  
n i c  n i c  n i e  z r o b i ,  j e ż e l i  u r z ę d n i c y ,  
jako tego rządu wykonawcy, b ę d ą  a l b o  w y p a ­
c z a ć  u s t a w y ,  a l b o  k o p a ć  d o ł k i  p o d  
r z ą d e m  z partyjnych jedynie nienaw iści lub choćby 
niechęci.

W  naszym  stanie urzędniczym jest jeszcze bardzo 
wiele jednostek, które tego nie chcą zrozumieć. Te je­
dnostki powinno się jak najrychlej usunąć, bezw zglę­
dnie usunąć. Tu poi rzebna jest rzeczywiście ż e l a z n a  
m i o t ł a .  Na to rząd obecny, pracujący nad naprawą 
R zeczypospolitej, zdobyć się musi. —  To jest jednym  
z kam ieni w ęgielnych naprawy państwa.

IV. R o s ie k .
<S;

0 pomoc dla ludności wsi.
Coraz ciężej naprawdę, coraz trudniej żyć. Jeżeli 

w miastach jest źle, jeżeli tam narzekają w szyscy i bu­
rzą się nieraz, to o tera głośno bardzo wszędzie, bo 
dzienniki dudnią o tera codzień. Nikt jednak nie zwraca 
uwagi na to, że dziś n a j w i ę k s z a  n ę d z a  j e s t  n a  
•wsi .  Gdy się o tera w mieście napomknie, spotyka się 
zawsze z niedowierzaniem, ba, z wyrzutami, że się staje 
w obronie „największych szczęśliwców na św iecie“, za 
jakich mieszczanie zwykli uważać chłopów.

Prawda, że chłop, nawet biedny, ma bodaj jakie 
takie środki żywności, o ile posiada, gospodarstwo. Jak  
ten chłop żyje, co stanówi jego codzienną stałą strawę,
0 tera mieszczanin nie myśli. Wyobraża sobie każdy, 
że chłop opływa we wszystko dlatego, że ma dwa, trzy 
<lub cztery morgi ziemi. Trzebaby takiego mieszczucha 
ściągnąć dopiero na wieś, kazać mu z miesiąc przesie*

" 'dzieć w jedaej izbie z rodziną chłopską, kazać mn jeść 
codzień kapustę i ziemniaki, a ha odmianę ziemniaki
1 kapustę, pęcak i  groch, a na odmianę groch i  pęcak,.

toby dopiero jeden i drugi zrozumiał, jakim „rajem* 
jest to chłopskie życie.

Drożyzna dotyka wieś w  gorszym stopniu, n;|  
miasta. W miastach ładzie, w miarę postępu drożyzny 
więcej zarabiają; na wsi zarobku brak; a za produkt) 
rolne bierze się dalej ceny, nie stojące w żadnym sto  
suakn do cen tego wszystkiego, czego potrzebują chłopi 
Wiadomo, że ceny zboża, mleka i masła są znaczni* 
niższe od cen przedwojennych, jeślibyśmy te ceny obli 
czali wedle równi złotej. Jaskrawo uwydatnić to można 
na przykładzie. Przed wojną 100 kg żyta kosztowała 
14 do 16 koron. Za to chłop kupił sobie buty z cho. 
lewami, koszulę i jeszcze mu zostało na parę szklanek 
piwa. Dziś żyto kosztuje przeciętnie 360 tysięcy Ą  
100 kg i za to chłop może knpić czwartą część jednego 
buta. Jeżeli więc wszystko to, co chłop może sprzedać, 
jest dwa i trzy razy tańsze, niż było przed wojuą, a naj<. 
potrzebniejsze na wsi rzeczy są trzy lnb cztery razy 
droższe, niż były przed wojną, to rzecz jasna, że w i e j  
w p a d a  w c o r a z  w i ę k s z ą  n ę d z ę .

Ta nędza jest rzeczywiście coraz większa. Ludzie 
z przerażeniem patrzą w przyszłość, tembardzioj, że nad- 
chodzi zima. Z a  c o  c h ł o p  m a  s o b i e  k u p i ć  b u t y  
i p r z y  o d z i e  wę ?  Na to go absolutnie nie stać. To 
też stan jest taki, że dziś w rodzinie chłopskiej jest' 
często jedna para butów, która będzie musiała starczyć 
dla całej rodziny. Wydarły się ludziom ubrania, wydarła 
bielizna, a o sprawieniu nowej większość chłopów nie 
może nawet marzyć. Jak będzie wyglądać nauka w szko­
łach wiejskich w ciągu zimy, można sobie wyobrazić. 
Dzieci bose i prawie gołe do szkoły cbodzić nie będą, 
Jakie to skutki wywrze i wywrzeć musi, o tem wiela 
nie potrzeba mówić.

Dołącza się do tego troska największa o o p a l  
Zarówno ceny drzewa opałowego, jak ceny węgla, zo­
stały tak wyśrubowane, że kilkomorgowy gospodarz 
rzadką kiedy może sobie pozwolić na sprawienie więk­
szej ilości opału.

Rząd zdaje sobie jasno sprawę z tego, że musi 
się przyjść z wydatną pomocą ludności wiejskiej, jeżeli 
ta ludność niema w zimie poprostu zmarnieć. Zabrał się 
też energicznie racy w tym kierunku.

Jeżeli id o o p a ł ,  to, jak donieśliśmy, wydana 
zostały zarz y zen dzięki którym ludność najuboższą 
może otrzymać umie drzewo opałowe. Dużą odpowie­
dzialność pouoszą w tym wypadku wójcia. Oni powinni 
byli już dawno podać starostwom spis osób w każdej 
gminie, potrzebujących opału, oraz wysokość zapotrze­
bowania drzewa opałowego, tak dla najuboższej ludno­
ści, jak i dla szkół. Rzeczą starostw jest zająć odpo- 
wieduie ilości drzewa, oraz rozdzielić je między potrze­
bujących. Ludzie na wsi sami powinni okazywać sobis 
wzajemnie więcej serca i, zwłaszcza przy zwózce drzew^ 
postępować po bratersku, przychodzić biedniejszym  
z pomocą.

W s p r a w i e  w ę g l a  nadzwyczajny komisarz dlą 
zwalczania drożyzny, p. B a j d a ,  poczynił kroki, ażeby 
najuboższej ludności dostarczyć tańszego węgla. Zwołał 
on przedsiębiorców górniczych i zażądał od nich przede- 
wszystkiem zniżenia ceny, względnie nie podwyższania 
jej więcej, ponadto zażądał, aby kopalnie prywatne do- 
starczyły  rządowi 800 wagonów węgła miesięcznie pą 
cenach zniżonych, zaznaczając, że kopalnie rządowe



będą musiały również odpowiednią ilość takiego węgla  
dostarczyć.

Największą bolączką jest straszliwa wprost dro­
żyzna obuwia i m ateriałów odzieżowych. I  tą sprawą 
zajął się p. B a j d  a. Przygotował ustawę, na podstawie 
której rząd będzie miał prawo kontrolować koszta 
produkcji. Dotąd tej ustawy niema, a dopóki jej nie­
ma, właściciele fabryk tłumaczą się ciągle tein, że ko­
szta produkcji rosną, że oni wobec tego muszą ciągle 
towary podrażać. Gdy rząd uzyska prawo kontroli ko­
sztów produkcji, t. j., gdy Sejm tę ustawę uchwali, a to 
się musi stać w października, będzie nareszcie można 
położyć kres lichwie w haadlu skórami i materjałami 
odzieżowemi. Tymczasem p. Bajda zażądał od fabrykan­
tów, aby sprzedawali towary przedewszystkiem Związ­
kom spożywców, a więc współdzielniom, po cenach, od­
powiadających kosztom produkcji.

W s p r a w i e  c u k r u ,  którego brak w ostatnich 
czasach tak się dotkliwie daje wszędzie we znaki, po  ̂
czynił p. B a j d a ,  zabiegi aby raz nareszcie szerokie 
koła ludności mogły otrzymywać cukier w dowolnej ilości. 
Dotychczas cukrownicy dawaM rządowi do dyspozycji 
3ó0 wagonów cukru na miesiąc. P. Bajda wydobył od 
nich -±60 wagonów na miesiąc i cukier ten przydzielił 
spóluziplniom, między iuuemi Kółkom rolniczym. Związek 
ekonomiczny Kółek rolniczych w Małopolsee otrzymał na 
•wrzesień 20 wagonow Cukru więc nie powinno nigdzie 
brakować.

Jak z tego widać, rząd czuwa nad tem, by ludno­
ści najbiedniejszej przyjść z pomocą, by największe bo­
lączki usuwać, względnie łagodzić. Mamy nadzieję, że 
zabiegi rządu wydadzą pożądane wyniki i  że powoli 
położony zostanie kres drożyźuie najpotrzebniejszych na 
wsi przedmiotów. Trzeba tylko rządowi pracę te ułatw:ać, 
a nie rzucać mu kłód pod nogi, jak to robi lewica, która 
atakami przeciw rządowi uniejnożliwia tę dla najbied­
niejszych ludzi tak ważną robotę.

S m u t n y  k o n ie c .
Grupa p. Oąbekiego przestaje istnieć.
Niedługo czekał lud polski na koniec „klubu ma­

jorów", na koniec karjery ludzi, którzy pod przewodem 
p. Dąbsldego wyszli z Klubu Piastowcćw.

Od samego początku widocznem było, że p. Dąbski 
i jego przyjaciele, złączeni najbardziej węzłami niepo­
hamowanej ambicji, nie mają wśród ludu polskiego 
w żadnej dzielnicy najmniejszego oparcia. Nie poważyli 
się Dąbscy i Bogusławscy urządzić samodzielnego wiecu. 
Jeśli się odważyli iść na wieś, to tylko wtedy, gdy 
im „W yzwoleńcy11 terowali drogę. Wogóle jeśli szli już 
na wieś, to szli tylko pod flagą „W yzwolenia11.

W ielce to było nie w smak p. Dąbskiemu, który 
przecie za wszeiką cenę chciał być „wodzem ludu“ 
i koniecznie „prezesem11 własnego poselskiego klubu. 
Lud dał mu namacalnie odczuć, że go za wodza .nie 
uznaje, i że wogćie tak bardzo znać go nie chce. 
P. Dąbski spostrzegł, że gotów zginąć zupełnie i musiał 
zrobić to, przed czem napewno bronił się, depóki mógł, 
mianowicie —  musiał pójść do „W yzwolenia11.

Dnia 14 b. m. odbędą się w W aiszawi6 obrady 
delegatów „Wyzwolenia" i grupy p. Dabskiego w spra­

.  , _ ̂  ..   -  ' 8 ••

wie przystąpienia tej grupy do „Wyzwoiema". W ynik 
układów przewidziany; „Klub majorów" rozpłynie się 
w „Wyzwoleniu", bo irinei rady niema.

Skończyła się „prezesura", skończyro się wydawa­
nie buńczucznych rozkazów w generalskim stylu. „P re-' 
zes" Dąbski, „trybun" Dąbski, „wódz" Dąbski staje się 
najzwyczajniejszym Janem Dąbskim, słuchającym ko­
mendy p. Thugatta, p. Chomiństiego, który enciał do. 
gimnazjum w W iluie wprowadzić język żydowski, 
p. szapiela, który osadników polskich chce wypędzić^ 
z  kresów...

Żałosny, zaiste, koniec rozbijaczai.

I cierpliwość się skończy!
Cierpliwość, jaką chłop polski się odznacza obecnie, 

śmiało możaa stawiać każdemu za przykład. Ktoby inny  
potrafił znosić tyle oszczerstw i poniewierania, co chłopi 
Od czasu, gdy lud zaczął się dopominać o swoje prawa, 
zwaliły się na niego grabę chmary obelg, wyzwisk  
i wzgardy. W szystko to chłop cierpliwie znosił z filo­
zoficznym, zaiste, spokojom, wieiząe, że przejdzie to 
jak fala i rozbije się o brzegi swej własnej przewrot­
ności.

Obecnie ar ..walkę chłopu wypowiedzieli socja­
liści, Ich sposó., frojowania łatwo może naruszyć do 
tychczasową cierpliwość chłopską. Niema, dnia, żeby si$  
nie słyszało i nie czytało w  gazetach socjalistycznych
0 „zdzierstwie i paskarstwie" chlopskiem. Z lego tytula 
nawet pisma socjalistyczne nazywają chłopów „zbożo- 
paskami11. Jakkolwiek zdrowo myślący człowiek zdaję 
sobie sprawę z przewrotności tego socjalistycznego 
wrzasku o chłopskiem paskarstwie, nie od rzeczy będzie 
parę słów o tem powiedzieć.

PrzedewszystKiem pp. socjaliści muszą chyba wie­
dzieć, że 100 kg żyta kosztuje obecnie niżej 400 ty­
sięcy mkp.; muszą także wiedzieć, że przed wojaą 
kosztovTało w Galicji 14 do 16 korou. Za te 14 czy 
16 koron kupił sobie chłop buty z cholewami. Dzisiaj 
na te buty musi sprzedać prawie 400 kg żyta. Taki 
sam stosuaek jest w cenie wszystkich produktów rolnych.

Jaskrawiej to „chłopskie zdzierstwo" da się za­
uważyć na tem, co się dziś dzieje: obecnie ceny zboża 
spadają, a ubranie, buty, żelazo idzie w cenie w górę 
z dnia na dzień. Przecież za taką płacę produktów rol­
nych produkcja w wielu wypadkach chłopu wprost się 
nie opłaca.

Jednak przewrotność socjalistyczna o tem wiedzieć 
n.e chce. O tej przewrotności pism socjalistycznych  
świadczą chociażby takie słowa w jednym numerze ga­
zety socjalistycznej „Naprzód": „...dla nas istotnem jest 
stwierdzenie z,e stroay fachowej, że w Polsce jest dużo 
zboża, a co wobec tego powiedzą rolnicy na usprawiedli­
wienie swego zdzierstwa?" A  więc z togo „Naprzodo- 
wego" powiedzenia wynika, że gdyby w Polsce było 
mało zboża, toby zdzierstwo było usprawiedliwionera. 
Że te brednie wypisywane są z nienawiści do chłopa
1 „towarzysze" sami w nie nie wierzą, świadczą ich 
słowa w innem miejscu tejże gazety pisane, że „ ż y w ­
n o ś ć  d r o ż e j e  c o  d r u g i  d z i e ń ,  a b u t y  i u b r a ­
n i e  c o d z i e n n i e " .  Nietylko więc, że wypisują brednie, 
lecz wykazują niekonsekwencję w wydawaniu sądów.
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Mcże nareszcie wobec tego już wszyscy chłopi 
zrozumiecie, że s o c j a l i s t a  t o  w a sz; n a j w i ę k s z y  
w r ó g ,  a tym cnłopom, którzy wierzą różnym „W yzwo­
leńcom" i „majorom" ze sztabu Dąbskiego, wielkim  
przyjaciołom socjalistów, może to przemówi do sumienia.

Do walki ze wspólnym wrogiem chłopa muszą 
stanąć wszyscy chłopi, jeżeli ma być położony kres 
poniewieraniu chłopa. Jest w Polsce chłopów blisko 
dwadzieścia miljonów. I czy nie wstyd, by garstka socja- 
listyczno-żyuowska tak nami poniewierała?! Udyby 
wszyscy chłopi byli zorganizowani i nie dali posłucha 
rzekomym „przyjaciołom" ludu, którzy nas pchają 
w paszczę wrogowi chłopskiemu, tooy tanie napaaanie 
socjalistów na chłopa nie miało miejsca.

Jedna z gazet lewicowych warszawskich powiada, 
że znajdą się tacy, którzy stwierdzą winę posłów Pia- 
stowców z powodu niskiej ceny produktów rolnych. Nie 
uda się gazecie lewicowej wziąć chłopów na lep cy­
nicznego frazesu, bo chłopi wiedzą dobrze, że gdyby 
nie poslow.e ludowi, to położenie ekonomiczne chłopa 
byłoby o wiele gorsze. Chłopi jeszcze nie zapomnieli 
prawa, zwanego przez socjalistów „lex Plata*1. Jeszcze 
nie wyszły z pamięci wrażenia z walki postów Piastów- 
ców z socjalistami w obronie rolników. Posiedzenie sej­
mowe w marcu b. r., na którem pos. Pluta stanął 
w obronie słusznego postulatu chłopskiego i w imienin 
posłów ludowych „Piasta" przeprowadził ciężką w Sej­
mie walkę, chyba dostatecznie przekonało chłopów, że 
posłowie ludowi bronią interesów ludu zawsze i że 
w pierwszym rzędzie w i n ę  z a  t r u d n e  w a r n n k i  
ż y c i a  n a  w s i  p o n o s z ą  ż y d z i ,  s o c j a l i ś c i  
i i c h p r z y j a c i e l e .

Józef K apusta  z Siełca.

U ś p ia n y  -rjra ą d z ie .
W piątek, dnia 31 sierpnia, podał się do dymisji 

minister skarbu, p. Hubert L i n d e ,  minister przemysłu 
\ handlu, p. K u c h a r s k i ,  oraz minister pracy i opieki 
społecznej, p. D a r a w s k i .  D /m isja została przyjętą

Najbardziej obchodzi społeczeństwo ministerstwo 
skarbn, bo dziś dla państwa najważniejsze są sprawy 
skarbowe. Min. L i n d e ,  jak sam zaznaczył w piśmie 
o dymisję, objął to ministerstwo w chwili bardzo cięż­
kiej, objął je jednak tylko na czas przejściowy, zacho­
wując sobie nadal prezesurę w Pocztowej Kasie oszczęd­
ności, której jest twórcą i duszą. Na stanowisku mini­
stra zrobi! dużo. Przeprowadził w Sejmie najważniejszy 
podatek, t. j. m a j ą t k o w y ,  który znacznie podwyższył, 
niż proponował jego poprzednik. P o w s t r z y m a ł  
g w a ł t o w n y  s p a d e k  k n r s u  m a r k i  p o l s k i e j  
Zdołał doprowadzić do tego, że m a r k a  n a s z a  u n i e ­
z a l e ż n i ł a  s i ę  n a r e s z c i e  o d  m a r k i  n i e m i e c ­
k i e j .  Co więcej, nie wydawszy grosza na poprawę 
kursu, z d o ł a ł  k n r s  d o l a r a  o b n i ż y ć  o p r a w i e  
100 t y s i ę c y ,  a następrtó z d o ł a ł  t e n  k u r s  u t r z y ­
m a ć  i u s t a l i ć .  On na realne tory wprowadził 
s p r a w ę  p o ż y c z k i  z a g r a n i c z n e j ,  tak dla rato­
wania skarbu i uzdrowienia finansów w Polsce ważnej. 
W dziedzinie wewnętrznej polityki w  ministerstwie 
skarbu dokonał bardzo wiele, "9 rzebrnął więc największe 
trudności, » prwhrn».wszv je-, nostanowił wrócić do Po­

cztowej Kasy oszczędności w przeświadczeniu, że  obo­
wiązek swój dobrze wypełnił. Pozostawił po sobie pa­
mięć ministra praktycznego, o szerokich horyzontach, 
pamięć człowieka, którego państwo nie raz jeszcze za­
pewne będzie potrzebowało.

Ministrem skarbu mianowany został dotychczasowy 
minister przemysłu i handlu, poseł W ładysław K n- 
c h a r s k i ,  jeden z wybitnych przywódców narodowej 
demokracji Jest to człowiek zdolny, stanowczy, szybko  
się or.jentujący, a przytem człowiek żelaznej woli. Z za­
wodu inżynier, umie ugarniuć zjawiska życiowe prak­
tycznie. Jako przemysłowiec, zna doskonałe życie go ­
spodarcze. Ma łat 39.

Ministrem handlu mianowany został poseł inż. Ma- 
rjan S z y d ł o w s k i ,  członek Klubu „Piastowrów". Jest 
to osobistość w świecie przemysłowym zaana i bardzo 
szanowana. Ma również lat 39. Jako dyrektor w ielkiej, 
instytucji przemysłowej i handlowej, zaznaczył się" 
wszechstronnością i wielką pracą.

Ministrem pracy i opieki społecznej mianowany 
został członek stronnictwa chrześcijańsko-deraokratycz-' 
nego, poseł Stefan S m u l s k i ,  adwokat.

W ten sposób gabinet prez. W itosa zasilony zo­
stał nowymi parlamentarzystami, stał się więc gabine­
tem w całem tego' słowa znaczeniu parlamentarnym.

Jak słychać, w najbliższym czasie ustąpią jeszcze 
ministrowie: kolei, robót pubtiezuych oraz zdrowia pu­
blicznego. Mają być oni zastąpieni również parlamenta­
rzystami, z wyjątkiem ministra kolei, którym zostanie 
nieparlamentarzysfca, ale fachowiec. Ministrem robót pu­
blicznych zostać ma poseł Jan B r y l .  t /

S p r a w c y  zfta.
Komisant dla zwalczania drożyzny o kupiecfwte.

Korzystając z pobytu w Warszawie, zwróciłem -się - 
do nadzwyczajnego komisarza dla zwalczania drożyzny, 
p. Andrzeja B a j d y ,  aby u niego zasięgnąć źródłowych 
wiadomości o zabiegach rządu nad usunięciem drożyzny, 
pod której ciężarem ugina się cale społeczeństwo. Pan 
Bajda oświadczył mi co następuje:

—  Powołany do zwalczania drożyzny, zabrałem się 
w pierwszej linji do represyj wobec niesumiennych 
kupców, którzy na nędzy ludzkiej robili i robią majątki. 
Publiczną było tajemnicą, że przyczyną drożyzny byii I są  
w wielkiej mierze spekulanci, którzy magazynowali to-' 
wary, wywołując icłi brak, aby je w stosownej chwki, 
po podwójnej czy potrójnej cenie sprzedawać. U staw a1 
o walce z lichwą i spekulacją dara mi prawo, i moc 
energicznego wystąpienia. Zarządziłem we wszystkich  
miastach, przedewszystkiem większych, rewizje u osób.1 
podejrzanych o tak zwany „pasek**. Pokazało się, że te 
rewizjt były potrzebne. Znaleziono u kupców i w ma­
gazynach rozmaitych instytucyj istne składy mąff, ryżu, 
enkrn, herbaty, przechowanych od szeregu miesięcy tylko 
w ceńach spekulacyjnych. Dość wspomnieć, że w War*, 
szawie u pewnego fryzjera znaleziono 11 worków cukru. 
Temu golibrodzie nie wystarczało widać samb golenie 
brzytwą, chciał jeszcze golić społeczeństwo lich.vą_ cu­
krową. Dość przytoczyć, że w Krakowie znaleziono 
w składzie desek istne magazyny mąki, cukru, smalcu 
i. łjerlwty. Dptad vjytQcgoąo. dochodzenia kajoojłrzńiĄło

\
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tysiącowi spekulantów. Towary pokiufii kowane sprze 
daje się  odraza ludności. Skutki już są widoczne.. 
W  więka/ych miastach pewne artykuły żywności odro­
binę potaniały.

—  N iestety —  przerwałem —  akcja ta odnosi się 
przedewszystk\em ao miast. Ludzie na wsi tej akcji nie 
czują.

— Owszem, o d c z u j ą .  Wiem doskonale, że na 
wsi jest coraz w ^ksza nędza. Zdaję sobie sprawę z tego, 
ze w si. musi s i j  dostarczyć tanich m aterjałew od J e ­
żowych I tanich butów, bo to dziś ula wsi aSjważniejszą. 
Poczyń dem w tym kierunku pewne kroki i mam na­
dzieję, że uda mi się aoDrowadzić do pew n/ch rezulta­
tów, dla wci korzystnych Muszę jednak stwierdzić, że 
akcja rzs(du napotyka na największy trudność w nie- 
słycnanej demoralizacji kupieotwa w  Polsce,

—  W czem te pan komisarz widzi? —  wtrąciłem,
—  Rzecz jest jusaa —  odparł p. B*jda. —  GJy 

dolar zacią ł z gwałtowną szybkością iść  w  górę, gdy 
kurs dochodził do 360.000 mkp. za dolara, wtedy kupcy 
w równie gwałtowny sposób zaczęli podnosić ceny to ­
warów. Skoro jednak dolar zacz“i spadać, prawie ża­
den kupiec nie obniżył ceny. Doszło do tego, że kurs 
dolara spadł w ostatnich trzech tygodniach prawie 
o 100 tysięcy marek, ale ceny towarów nie zostały  
przez kupców obniżone. Przeciwnie, są kupcy, którzy, 
powołując się na kurs dolara, ceny wyśrubowali, a gdy 
dolar spadł —  jeszcze dalej ceay śmoują. Kupiectwo 
polskie nie zdało egzaminu z poczucia obywatelskich  
obowiązków Oao jest w ogromnej mierze sprawcą dzi­
siejszego zła. Gdyby kupiectwo postępowało naprawdę 
po obywatelsku, to w ostatnich trzech tygodniach ceny  
wezystkicn towarów, wyśrubowane z powouu zwyżki 
kursu dolara, powinny były sp aść prawie o jednę trze­
cią. Tego ma prawo domagać się ud knpiectwa i spo­
łeczeństwo i  państwo. N iestety —  me widać wśród ku­
pców- naw et oznak zmiany postępowania. L  p /zecie to 
postępowanie zmienić się musi. Jeżeli kupcy sami tego 
nie zrobią, to rząd będzie' musiał znaleść i znajdzie 
środki, które ukrócą samowolę łrapiectwa i jego niepo­
hamowaną żądzę zysków".

Na tern rozmowa się skończyła. Uwagi, wypowie­
dziane przez p. B a jd ę ,'są  dowodem, że rząd walkę 
z drozyzną traktuje z całą powagą. Uwagi oanośuie do 
kupiectwa są bardzo słuszne. Pokaizuje się —  i  wszyscy 
to widzimy —  że kupiectwo, ogarnięte szałem zysków, 
jest jednym z głów nych motorów drożyzny. Czy nie 
odezwie się i w tej warstwie sumienie? W chwili, gdy 
wszystko drożało z powoda zwyżki kursu dolara, jedno 
zboże nibtylko nie podrożało, ale nawet spadłe w c e ­
nie. Rolnicy zaali egzamin patrjotyzmu. Czy jednak 
spełnianie obowiązków obywatelskich ma być dalej 
tylko udziałem chłopów? Czekajmy, jak s.ę  zachowają 
miasta, w  których kupiectwo gra przecie dominującą 
rolę. K . B .

D f & C Z E C t O  L U & E I E  W O L Ą

„zAPAtr m z m w m m "
OD INNYC3?

3 o  IraMa zap ałk a  dobrze sic; zapala
i nic się z pudełka me marnuje.
Uważać na etykietę biało-czerw on ą. 942 4 0

(Dokończenie).
W konstytucji z roku 1673 uchwalono, że w  Grm 

dnie mają być obrady prawodawcze, t. j. sejmy c a ł e j  
Polski. A  skoro być m iały sejm y Polski i L itwy, to na 
to m usiały być i odpowiednie budynki. Stefan Batory 
zamek daw ny na w ysokim  brzegu Niemna na nowo w y ­
murował, i głębokim rowem go otoczył. Później, gdy’ 
się zamek okazał za szczupły, A ugust III Sas, wystawi! 
now y gmach i w  nim to odbył się s e j m w  roku 1793, 
h a  k t ó r y m  p o s ł o w i e  m a g n a c i ,  konser-. 
watyścL p o t w i e r d z i l i  M o s k a l o m  i  P r  u-: 
s a k o m  d r u g i  r o z b i ó r  P o l s k i .

Pokazywaflo mi tę n i e w i e l k ą  s a l ę ,  którą 
Moskale przerobili, że się i^iema pojęcia, jak ona wtedy  
w yglądała. Sufit podparty filarami i memasz tych ga- 
leryj, z których bezwstydne damy polskie, w to warzy-, 
stw ie opasłych na polskim chlebie Moskali, spoglądały  
na posłów", sw ych m ężów i kochanków, jak pracują 
w pocie czoła, aby tylko woli carycy stało się zadość, 
i czekały, rychło pójdą na objad, którego im nie ża­
łow ał minister Katarzyny, S i e w e r s.

Musiały im nie być milemi słow a dzielnych pa- 
trjotów, rzucane pod adresem posłów sprzedawczyków, 
a tych im nie żałowała partja patrjotyczna, lubo ich 
było zaledwo 21 przeciw 63. Patrjoci w ołali n. p. do 
jednego: „Komu to, zdrajco, przysięgałeś, Ojczyźnie,
czy Siewćrsowi?" Albo: „Mam dowody, żeś brał pie­
niądze11 i t  d. Ale czy ich to opamiętało? Broń Boże! 
Prawie w szyscy  brali od Moskali od 100 do 300 i więcej 
dukatów na m iesiąc, to nic dziwnego, że m usieli to od-, 
robić, 1 gdy takiego łajdaku, jakim był poseł P  o d h o r* 
s k i, w yrzucić chciano z sali sejmowej, to w ołał się 
schronić do wychodka obok, aby tylko był rtapodorę- 
ćfzlu*, gd y  trzebą rozbiór Polski zatwierdzić!

Patrjoci trzymali się dzielnie! Nie przeraziły ich 
ani armaty, w  zamek w ycelow ane, ani jenerał Rautem  
feld z 12 oficerami obecny na sali, ani, że najgorliw­
szych posłów, Szydłow skiego, Skarżyńskiego, Krasno- 
dębskiego i Mikorskiego uwięziono. —  Siedzieli w  sali 
uparcie w szyscy , a cały  sejm milczał i było ani mru- 
rnru! A gdy nalegano na króla, by coś gadano, bronił 
się mówiąc: „przecież nie m ogę nikogo zmusić, by mó- 
w ił!“ —  Nareszcie jeden nikczemnik po 3-ciej godzinie 
w- nocy powiedział, że kto milczy, ten się zgadza, co 
potwierdził marszałek sejmu, B i e l i ń s k i .  I akt pod­
padali, a król aż o ł ó w k i e m  — z braku pióra!

Najgorliwsi zostali przez carycę nagrodzeni. Bez- 
stronj^y, jak na Moskala, historyk K o s t o m a r o  w, 
tak o tem pisze:

„W ierne lio s ji P o lak i dosta ły  nagrody , już to ordery, 
już k le jno ty  n a  pam iątkę: M oszyński, Tyszkiew icz, Suk
kow ski, Ogiński, Zabicłło, Załuski, D ziekoński, Ożarowski 
i inni. O trzym ali n ag io d y  m arszałek  B ieliński i P u łask i pr 
sto  tysięcy  złotych za to : „szczo horoszo w ypełn ia li pry- 
kazan ia  Sietoersau („Poślednie gody ltięczypospolito j“).

I cóż to byli za ludzie, którzy własnej m atce (któ­
ra ich złotem  obsypała od stóp do głów ) wbijali mieca 
zabójczy w  śerce? Słusznie K r a s z e w s k i  pisa' 
o nich:

„Była to zgraja awanturników, szulerów i  intrygan



xów"f Zam ordow aw szy ojczyznę, uciekli każd y  do swego 
k ą t a ' A byli to  Judzie nie głupi, byli to  ludzie, k tó rych  
Pism o św. zwie „bogam i ziemi.1' ■— P olacy, niestety!

T rz e b a  je d n a k  d o d a ć , że p ó źn ie j .synow ie i w n u ­
k o w ie  ty c h  ludzi, s łu ż ą c  w ie rn ie ' O jczyźn ie  i o d d a jąc  
ż y c ic  n ie ra z  za  n ią , s ta ra li  się n a p ra w ić  W ędy o jców , 
aJe i d z iś  w id ać  n  n ie k tó ry c h , źe je szcze  p s ią  w ody 
w a rz ą .

A  n a  cóż ja  to 'p rz y p o m in a m  dziś, g d y  sp raw có w  
z d ra d y  g ro d z ie ń sk ie j n a w e t g ro b y  za g in ę ły  i  lep ic jb y  

Io  tem  zap o m n ieć?
T a k b y  w y p a d a ło , a le  b ę d ą c  w  tem  m ie jscu , 

(w sp o m n ia łem , że z p o w o d u  p o łą cz en ia  się  „ je d y n k i ' 
z „ósem ką,11 n ie ty lk o  ró żn i p o d sk a k ie w ic z e  i w a rc h o ły  
k o ro n n i, a le  i zw o le n n ic y  p a ń s k ie g o  „ C z a su ’4 zow ią nas 
n ie d w u z n a c z n ie  „ z d ra jc a m i" , a  w iec  i ja ,  s łu ż ą c  tr z y ­
dz ieśc i p rzesz ło  la t  sp raw ie  ludow ej, p o d łu g  ty c h  „pa- 
t r jó ló w  id e o w y c h " , m ia łb y m  b y ć  z d ra jc ą . M uszę p rze to  
p rzy p o m n ieć  n ie ty m  su rd u to w y m  w arch o ło m , k tó ry c h  
ro b o tę  rozum ię  i zn a m  ich  „ lu d o w o ść " , a le  ty m  m a g n a ­
to m  z „ C z a su " , czy  n a s z a  ro b o ta , a  ro b o ta  ich nad d z ia  
łłów  — . je s t ró w n o z n a c z n ą  i z a s łu g u je  na. taki. z a rz u t?  
A d o  te g o  oj różn i „ D z ik o u sz e"  i „ H u p k o u sz e "  dziś  ta k  
n a m  p rz e d s ta w ia ją  w ciąż  S ze łę , że tru d n o  im n ie  przy ­
pomną*'' ich  g o rsz y c h  S z e 1 ó w  g  r  o d  z i e  ń s k  i e g  o 
*s <• ,j m u. N asz  ttze la  b y t g in  pi i p o d ju d z o n y ; ich  Bzełc 
by li m ą d rz y  i nie s e tk i  z a  b  i 1 i, a le  e a 1: y  n  a r  ó d L .  
J ń ż  p o g ań sk i, w ieJki filozof S o k ra te s  p o w ied z ia ł: „ N a j­
w y ż sz ą  z a le tą  w t-zlow ieku  je s t  s z tu k a  je d n a n ia  sobie, 
łsore lu d z k ich  i w ią z a n ia  ich m iędzy  sobą w za jem n ą  
p rz y ja ź n ią , bo ty m  try b o m  m o ż n a  w iele  d o b reg o  n a  
św iecie  d o k o n a ć " .

M y, w id zą c , d o  cz eg o  p ro w a d z i ro b o ta  lew icy , 
w  je d n e j trze c ie j wio p o lsk ie j, a  cz ęs to  nam  w ro g ie j o b ra ­
liśm y  inną d ro g ę , k tó r ą  k a ż d y  P o la k , n ie  w arch o l i nie 
k a r je ro w ic z , pow in ien  U znać, a  ty m c z a se m  to  p ew n y ch  
ludzi, sro d ze  z a b o la ło . .

* R ozum iem  w archołów ' i ludzi za rozum ia ły  eh , 
o  m a rn y c h  z d o ln o śc iach , rozum iem  in n y c h  le w icz ak ć w j 
k tó rz y  lann-nca, bo im z d e ch ła  k u r k a ,  co im  jedy nie 
# ło te  ja jk a  zn o s iła , a le  co ju ż  p ap ó w  s ta ń c z y k ó w , zie­
ją c y c h  ja d e m  na tę  zg o d ę , tru d n o  m i z rozum ieć , L udzie 
ci, m ie n ią c y  się  ludźm i „ ła d u  i p o rz ą d k u " , zaw zięcie  

^n iegdyś zw a lcz a li d e m o k ra tó w , p o to m  S to ją  low sk jego, 
■a W y s ło u ch a  zw ali .„ K la p o u c h e m " /1) zw a lcza li ru ch  
lu d o w y  w G alic ji z c a la  n a m ię tn o śc ią ; dziś  S an o jc e , 
R u tk i, T .uckiew icze, G riin b au m y  i t. p „  są  u  n ic h  ludźm i 
w arto śc io w y m i, i p rz e d ru k o w u ją  ich  w y p o c in y  z g a z e ­
te k  z ca ły m  c ie lęcym  za c h w y te m , b y le  sob ie  u lżyć  
w  sw em  za ciot rzew ien iu  dziedz icznem .

Z a m ia s t pom óc w m o n to w a n iu  k o n so lid a c ji s t r o n ­
n ic tw  p o lsk ich  w  S ejm ie  i k ra ju ,  on i ju d z ą , g o rze j od 
n a jsk ra jn ie js z e g o  w a rc h la k a  i to  „w  im ię B o g a"  i „ d la  
d o b ra  O jcz y zn y !"

D lac ze g o ?  B o  i c h  t a m  n i e m a !
A  pocóż n ie  d a li się  w y b ra ć ?  W y d a li ty le  m iljo  

nów  en d ek o m , ja k  p rz y z n a ł p a n  n a  D zikow ie , że 5 mi- 
Jjonów  k o sz tu je  ich k ażd y  p o se ł en d e ck i R ięć m iljonów  
w te d y !... a  e n d e c y  ch c ą  ich  m a ją tk i d aw ać , ch łopom .

H a! M ościw i p an o w ie !  P is a ł o n e g d a j w  „C za sie "  
p a n  „O iv is‘:, „że  s z la c h ta  b y ła  zaw sze  o f ia rn ą  i sz ła  
zaw sze  ną, czele  ch o rą g w i, w ysta.w ion.-j n ie ra z  w ła sn y m

* ) „ K ra k u s " ,

k o sz tem , i  sz ła  .b ro n ić  O jcz y zn y ” . A czy w szy scy  i zaw ­
s z e  z a  d a r  to d? C zy  j a k  k tó ry , o d  k ró la  n ie  d o s ta ł  
te g o , cz eg o  ch c ia ł, tó  czy . n ic  w arch o lił i n ie  p o ry w a ł 
się  n a w e t n a  k ró la  z o rężem ? C zy zą .po  n ie o d d a li k ró ­
low ie p o lscy , panom  ch ło p ó w  n a  w iec zn ą  w la-suośe?
< zv , s łu żąc  w o jsk o w o , te ż  w o jsk a  n ie rab o w a ły  b e z k a r­
nie i b ezp raw n ie  b ie d n eg o  lu d u ?  C zyż to g o  n ic  c z y ta  
ne u n aszy c h  h is to ry k ó w ?  P isz ą c y  te  słow a m a  .u sieb ie 
w spó łczesne  w y k a z y  sz k o d n ik ó w  oficerów--, k tó ry c h  za  
'.łup ien ie b ez p raw n e  ch łopów  b iedn i k ró lo w ie  p o z y w a ją  
p rzed  są d y !

D ziś’ cz asy  się zm ien iły ; inn i szli i m a ją  iść. m iljo- 
S u n i b ron ić  O jczy zn y . W asi p rzo d k o w ie  b ron ić  m usieli 
O jczyzny , —  bo bronili swyc.lt w ielk ich  i b o g a ty ch  d ó b r, 
a g d y  ich  b ronić p rze s ta li, w z ię l i . ic h  o b c y  pod  n o g i 
i. je d n y m  fo r tu n y  z a b ra li, a  inni m usie li się  p łaszczyć, 
przed n a je ź d ź c a m i, i siedz ie li c ic h u tk o  jak (.rusie...

P o w ied z ia łem , że g d y  nie chc ie li b ro n ić  O jczy zn y , 
io  ta  i m zg in ę ła . M y  j e j n i e m i e 1 i w t e d y : ona, 
by ła n aszy m  o jcom  m aco ch ą!

N ie m ogli d o b y ć  o ręża  na w ro g o u , bo  ja k  im  ju ż  
w ro k u  J<556 s łu szn ie  p isa ł ks. kat). S l  a r o w o l s k i :

„broni nie będziecie mogli dobyć na w roga, ż e ś c .  i a 
u I) o g i ci ) k m i o t. k ó ac niemi b i i i  n i e  >'•- j. u n i e  
i s i e k l i  aa- d o n r a - c h  ich okna, sto ły , skoble i k łódki 
io kom ór. O b c i ą ż a l i ś c i e  p o d d a ,  n e  w a s z e  

g  o r z o  j  n i ż )  i e g i p s k ą  n i e w o 1 ą "  i t.  d.  '..„La­
ment. u trap ionej M atki”).

D ziś ty m , k tó rz y  b ro n ić  id ą  lu b  p ó jd ą  O jczy zn y , 
a n ie  m a ją  ża d n eg o  u trz y m a n ia , t r z e fa  ż udzie lić  
i. z tę g o , co  w y  m acie  n ad m ie rn ie , a b y śc ie  z r e s z ty  m o g li 
żyć -spokojnie i on i, żeb y  w ied z ie li, że b ro n ią  O jcz y zn y  
i sw ego  z a g o n a . P o w in n o  to  b y ć  in a c z e j, pow ino  się 
b ronić i p ra c o w a ć  d la  O jczy zn y  z m iłości d la  N ie j, a!e 
k to  to  dziś tą  d ro g ą  sz e d ł i idz ie?

N ie d a w a ć  by ło  m ii,jonów en d ek o m  n a  w y b o ry , a le  
podzielić  się  z p o trze b u jąc y  m i, .jak to  z ro b ił ju ż  nieje-: 
d en  z z a c n y c h  p an ó w , a  w te d y  n ie  b a łb y  się  je d e n  i < lnn 
gj re fo rm y  ro ln e j, k tó re j się jttż n ie  ob ro n ic ie  n ie b o ż ę ta , 
ch o ćb y śc ie  a d w o k a to m  „ s  u t  o "  p łac ili za  o b ro n ę , jak ' 
w am  to  p an  ,,C iv is"  w  „C za sie "  ra d z i, bo ju ż  k o śc i rziw  
eone.

A jeże li się  w am  n ie k tó ry m  ta k  b a rd z o  p o d o b a  
ro b o ta  p an  ów  T h u g u ttó w , B ano jców  i G rim b au m ó w , to  
p o w  r 6 t z a  w s z e d o  n i c h  j e s t  m o ż 1 i w y , a le  
czy  Io i P o lsce  i w am  „C za so w n ik o m " w y jd z ie  n a  lep ­
sze , to  sob ie ju ż  sam i d o śp ic w a jc ie .

W  k a ż d y m  raz ie , m y  s c h o w a l i  u  r  a  z y  d  o 
k i e s z e n i ,  b y  P o l s k ę  r a t o  aa a ć .  T a k  ż o n a  \VD 
lo so w a , ja k  n a sz e , g n ó j o<l b y d ła  ja k  w y rz u c a ły , ta l t  
w y rz u c a ją ; n a  tem  n ie  z a ro b ił ż a d e n  z k o leg ó w  a n i  n im  
c h a  ta b a k i,  n ie  ju ż , ja k  posłow ie  g ro d z ie ń sk ie g o  se jm u .

B ijcie  n as , i  k o n se rw o  k ra k o w s k a , ż y d y , p ó lż y d k l 
i n ie ży d y . M y to , co śn iy  zrob ili, z ro b iliśm y  w  n a jle p s z e j 

i  w ierze , w ied z ąc , że p ra w d ą  je s t  n a jśw ię ts z ą , że zg o d ą  
b u d u je , a  n ie z g o d a  ru jn u je . 2 e  je ż e li d .jabeł b ęd z ie  szed j 
p rzec iw  d ja b łu , ja k o ż  się  o s to i k ró le s tw o  je g o . T o  Obry.* 
s to s  p o w ied z ia ł, a  p an o w ie  z „ C z a su "  s ą  p o n o ś  re lig ijn i 
nie la d a  ja k o !  K a ż d y  S o d ą tis  M arianus... A  ino!

J a k ó b  B o jk o .

W każdej życia wolnej chwili, 
„Piast®, Wam, Bracia czas umili.



O ch rona  re M a o w .
Społeczeństwo a tępienie waluciarzy.

Parć ty g o d n i te m u  og ło szo n o  w  p ism ac h , że m i- 
raa ter* tw o  sk a rb u , p r a ^ u N k u t e c z n i e  w a lc z y ć  ze s p e ­
k u la c ja  w a lu to w a , k tó r a  w  zn a cz n e j m ierze  sp o w o d o ­
wa ł a  k a ta s t ro le  m a rk i p o k k ie j,  w y zn aczy ło  n a g ro d y  za 
w y śle d ze n ie  w a lu c ia rz y . N a le ża ło b y  w n o sić , że sp o łe ­
cz eń s tw o , w te n  sposób  za ch ę co n e , w eźm ie się  żyw o  do  
ro b o ty  i p rzy jd z ie  rząd o w i z p o m o cą  p rz y  tę p ie n iu  ty c h  
rek in ó w . k iórż.y  p rzez  .speku lację w a lu to w ą  n iszczy li 
i niszczą- p a ń s tw o  i sp o łeczeń stw o . —  L udzie  p rzec ież  
w  każdern  m ieśc ie  i m ia s te c z k u  w ied zą  d o sk o n a łe , k to  
h a n d lu je  A u lu ta m i, k io ..n a  w a lu ta c h  sp e k u lu je , k to  k u rs  
d o la ra  p o d b ija , a p rzez  to  pośred n io  p ow iększa  d ro ż y ­
znę. sp o d z iew a liśm y  się , że w  p ra s ie  c o d z ie tm if fc z y ta ć  
b ęd z iem y  ,a? k « /,d \m  n u m erze  sp isy  rek in ó w  w a lu to ­
w y ch . k tó ry c h  lu d n o ść  o d d a la  w  ręce w ład z .

T ym i.ząsem ... M iesiąc ju ż  m ija  o d -c z a su  w y d an ia  
o w ego  o b w ieszczen ia  rząd u , a  j  e s z c z e ś m  y  d o t ą d  
n i e  p  r /. o c z y  t  a  1 i w ż a  d  n  e j  g a z e c i e  
n  a z w  i s :4 a  a u i j e d n e g o  w  a  1 u  c i a  r  z a,
k t ó r  e g  o b  y  1 u d n o ś ć c z y  p  o 1 i c j a o  d d  a-
1 a w- r ę c e  w ł a d z y .  D ow odzi to , żc § p o  1 e-
c z c u  » t  wo  n  a*s z e n  i e z d  o 1 n e j e s t  d  o 'C a ­
nt o o b r e n  y ,  ze u m  , e t y l k o  u  a  r  z e k  a ć 
i  w y  ni V ś l a ć u a  r  z. ą  d . a le  sam o  d la  w iasn eg ó e d o - 
bra. p ra c o w a ć  nie um ie. J e s t  to  sm u tn y , za is te , ob raz  
i sm u tn e  św ia d ec tw o  d la  n m C sam ych .

Muszy to  n a p ię tn o w a ć , bo m nie to  boli. bo  m nie to  
w s ty d z i. J a k ie m  p raw em  te ra z  lu d z ie  m o g ą  sobie p o ­
zw alać  n a  rob ien ie  z a rz u tó w  rzą d o w i?  Uzą.d w szy s tk ie ­
g o  n ie  zrobi -.sam. A  j e ś l i  s p o ł e c z e ń s t w o  
z n i m w s p  ó 1 d  z i a  ł a  ć  n i e  c li c e,  t o  n i e  
p  o .w i n u o m i e ć  d o r z ą  cl u p  r e t  o u  s j i.

Na w e z w a n ie irz ą d u  do  tę p ien ia  w a lu c ia rz y  lu d ­
n o ść  p o z o s ta ła  g łu c h ą . G luchem i. n ie s te ty , p o z o s ta łe  
i te  w ład z e , k tó r e  z n a tu ry  sw ej b y ły  i są  pow ołane  do 
tę p ie n ia  -wszelkich p rz e s tę p s tw .

W  p o w iec ie  k ro śn ie ń sk im  je s t w a lu t o bcych  pod- 
d o s ta tk ie m . N iem a u n as p raw ie  w si, z k tó re jb y  k ilk u  
o b y w a te li n ie  b y ło  w A m ery ce , n a  S u m a trz e  'i w  i n n y ch  
.obcych k ra ja c h , w k tó ry c h  są  k o p a ln ie  n a f ty .  N ic też 
'dziw nego , że do  pow iatu  n asze g o  p ły n ą  d z ie s ią tk a m i 
ty s ię c y  fu m y  sz to ilin g o \v . d o la ry  i t .  d . T e  t y s i ą c e  
w- r s o k o  w a r t o ś c i o  w e j  w'  a  1 u  t y  t o n  ą  
w  k i e s z e n  i a  c li s  p  c k  u ł a  n  t ó w  w  a l u t o ­
w y c h ,  żydów ' «j k t ó r z y  s i ę  u w i j a j ą  p o  
w s i a c h ,  ż e ru ją c  n a  te  w a lu ty . A n i  j e d e n  
d o l a r ,  a n i  j e d e n  f ti n t z tych  p ien ięd zy , 
n i e  d o s t a j e  s i ę  u a  p e w n o d o  k a s  y  
p  a u s t  w' i > w e j.

T y c h  w  a  k u  ć i a r  z y z n a j ą  1 u d z i e d  o- 
i k o u a l e ,  al e n ik t  n iem a  o d w ag i zaw iadom ić  u tern 
poucyo. (A) p raw d a , lu d z ie  p o w ia d a ją , żc p o 1 i c j a  
i ó w n i e d o f> v z v ' /. u a  k  a ż d c g  o w a 1 ua3 i a- 
t  z a .  i  a k te m  je s t  je d n a k , że g d y  p o lic ja n t wadzi ta k ięg ó  
rek in a  w c h a ła c ie , ż e ru ją c e g o  za  d o la ra m i, lo  ęję od 
w raca p iecam i, żeb y  n ie  w id z ieć -,-jak  on  obco w a lu ty  
ik u p u jo : N a te n  te m a t, śn.ują ludz ie  n a j ro z m a i ts z y  do- 
m yśln ik i... tw o ją  d ro g ą , ja k ż e  ic h ,s n u ć  ni.e m a ją , je ż e l i  
fi o l ą d  n i e  s ł y s z e l i ,  b y  p o l i c j a  o d d a ­

ł a  w  i ę c e s ą d u  j e d n e g o  b o d a j  w a ł u - ,  
c i  a r  z a, choć ich całe setki zns? doskonałe.

Policja, je s t  w ła d z ą  te g o  rodzaju, że m a  się  p ra w o  
w y m a g a ć  o d  n ie j, by- s łu ż y ła  b ez p ie cz eń stw u  lu d n o śc i 
i p a ń s tw a  zaw sze i w szędzie , m o ty lk u  w te d y , g d y  d o ­
s ta n ie  s p e c j a l n e  za rząd z en ie . C zy  p rz y  tę p ie n iu  
w alu c ia rzy . sz an o w n a  p o lic ja  za ch o w u je  się  n a jz u p e ł­
n ie j b ie rn ie  d la te g o , że  d o tą d  n ie  m ia ła  sp e c ja ln e g o  
w te j  sp raw ie  o k ó ln ik a ?  — tru d n o  w to  u w ierzy ć .

Józef Sichls/d Aj

D z ia ł  p r a w a i c z y .
0 ulżenie doli inwalidów.

Rząd obecny zajął się żywo niedolą inwalidów. 
Nie może, oczywiście, zapewnić każdemu inw alidzi. do­
statniego bytu, bo na to państwa nie stać, robi jednak,' 
co może, aby niedolę inwalidów zmniejszyć. Dowodem  
troski o byt inwalidów 'i ich dzieci są rozporządzenia, 
jakio rząd wydał w ostatnich tygodniach. Ponieważ do­
tyczą one spraw ważnych, podaję je tutaj w streszczeniu:

Opieka nad dziećrm nwalidów.
Na podstawić! art. 58 ust. z dnia Ib marca 1921

0 zaopatrzeniu inwalidów i ich rodzin oraz o zaopatrze­
niu rodzin po poległych i zmarłych, których śmierć 
znajduje s :ę w związku przyczynowym ze służbą woj­
skową (Dz. (J. R. P. Nr 32, poz. 105) w wykonaniu
art. Ifr tej ustawy wydane zostało dnia 11 sierpaia
1923 r. Dz. lh  ft. P. Nr 84, poz. 6b2, rozporządzenie
ministerstwa pracy, ministerstwa spraw wojskowych
1 ministerstwa skarbu, na mocy którego osoby, które 
mają prawo do ren ty  zupemych sierót, mogą być 
utrzymane i kształcone na koszt iaarbu państwa, je ­
żeli są  pozbawione opieki i utrzymania.

Ża takie osoby oważa się: 1) z u p e ł n e  S i e ­
r o t y ,  Dozostałe po inwalidach, po poległych i zmarłych,j 
których -ajmierć znajduje się w związku przyczynowym  
ze służbą wojskową; 2) p ó ł - s i e r o t y ,  których rodzic 
jest inwalidą i przebywa w zakładzie inwalidzkim; 
3) d z i e c i ,  k t ó r y c h  R o d z i c e  żyją wprawdzie, lacz 
s ą  i n w a l i d a m i  i przebywają równocześnie w zakła­
dach inwalidzkich.

T y k o  te sieroty mają prawo <lo omawianej tu 
opieki, które nie mają: 1) żadnego majątku osobistego:
2) jeżeli osoby, obowiązane do ich utrzymania, w za­
stępstwie zmaiłyćh lub nieobecnych rodziców, są ubo­
gie; 3) jeżeli posiadają wprawdzie majątek osobisty, 
lecz ten narazie nie daje żadnych dochodów; 4) jeżeli 
osoby, obowiązane do ich utrzymania, w zastępstwie 
zmarłych lub nieobecnych rodziców, odmawiają wyko­
nania tego obowiązku, a wywarcie przymusu prawnego 
pociąga zgubne skutki dla życia lub zdiowia wycho­
wanka.

O umieszczeniu dzieci c /y  sierot- orzeka k o m i ­
s j a  kwalifikacyjna dw spraw sierot po inwalidach  
p r z y  s t a r o s t w i e  i to na prośbę: samego inwalidy, 
osób, które utrzymają sierotę po zmarłym inwalidzie, 
sądu, zwierzchności gminnej lub wreszcie każdego, kto 
dziecko po inwalidzie zg łosi



Dzieci te, wzięte na wychowanie i utrzymanie 
przez skarb państwa, otrzymują: bezpłatnie całe utrzy­

m anie, wychowanie, odzież, opiekę lekarską oraz wy- 
fe&zułceme w szkołacn tak powszechnych, jak. zawodo­
wych czy średnich, jednas za równoczesnem zawiesze­
niem reuty. Na prośbę tych osób, które mają prawo 
oddać dzieci na utrzymanie na koszt skarbn, można te 
dzieci z powrotem odebrać z zakłada i wówczas dziecko 
utrzymuje rem ę z powrotem.

P o d a n i a  o przyjęcie dziecka na utrzymanie 
przez skarb wnosić należy do s t a r o s t w a .  Do poda- 
ifiia należy dołączyć: 1) dowód tożsamości dziecka: 
'8) metrykę chrztn; 3) świadectwo o stanie majątkowym  
'dziecka; 4) zawiadomienie (odpis) Izby skarbowej o przy­
gnaniu  30%  zaopatrzenia w  myśl ustawy inwalidzkiej 
z dnia 18 marca 1923.

W  razie, gdyby starostwo podanie załatwiło od­
mownie, przysługuje wnioskodawcy p r a w o  wniesienia 

o d w o ł a n i a  d o  w o j e w ó d z t w a  w przeciągu 14-tu  
dni od. daty otrzymania odnośnego postanowienia sta  
rostwc.

Narzędzk i środki pomocnicze 
dla ociemniałych inwalidów.

Na podstawm art. 68 ust. z dnia 18 marca 1 9 a l
0 zaopatrzen i inwalidów wojennych i ich rodzin oraz 
rodzin po poległych i zmarłych, których śmierć znaj­
duje się w związku przyczynowym ze służbą wojskową 
(Dc. U. R. P. Nr 32, poz. 195) w wykonaniu art. 40
1 41 tejże ustawy wydane zostało dnia l t  sierpnia 1923 
Nr 84 D i. U. E. P. poz. 660, osobne rozporządzenie 
ministerstwa pracy, m inisterstwa spraw wojskowych 
i ministerstwa skarbu, na mocy którego ociemniali in­
walidzi wojenni, tak z armji polskiej, jak z armij za­
borczych, którzy odbyli odpowiednie kursa i nabyli 
wprawy w jakim zawodzie, mają prawo otrzymać ze 
ekurbu państw a jednorazowo komplet narzędzi po­
trzebnych de urządzenia w arsztatu.

Jeżeli inwalida ociemniały zgubił świadectwo 
z kursu, a uzyskanie duplikatu świadectwa jest niemo­
żliwe, winien, w razie ubiegania się o wspomniany kom­
plet narzędzi, poddać się egzaminowi w jednym z za­
kładów reedukacyjnych, utrzymywanych przez państwo, 
w celu stwierdzenia jego wyszkolenia i uzdolnienia do 
samodzielnego wykonywania ..awodn.

Inwalidzi tak óciemniali, że nie mogą chodzić bez 
pomocy, mają prawo do otrzymania psa-przewodnika, 
zaopatrzonego w obrożę, linewkę do prowadzenia i ka­
ganiec. Na utrzymanie takiego psa otrzymają odpowied­
nią rentę, w  razie zaś, gdyby zrezygnowali z psa-pize- 
wodnika, mają prawo, do odpowiedniego dodatku do swej 
renty inwalidzkiej.

Podania o narzędzia, o psa-przewodnika, o na­
prawę narzędzi i maszyn, wnoszą inwalidzi d o  w o j e ­
w ó d z t w a  p r z e z  s t a r o s t w o .  Do podania należy 
dołączyć: 1) odpis dokumentów inwalidzkicL; 2) świa- 
,doctwo z odbytego kursu lub egzaminu, na dowód, że 
są  w zawodzie wyszkoleni; 3) dowód niezbędności udzie- 

iłen ia  narzędzi lub psa, wystawiony przez wójta lub 
'in n e władze; 4) szczegółowy opis życia lub plan pracy 

na przyszłość; 5) opis, ewentualnie i kosztorys, przed- 
3 miotów, o których udzielenie icwąiida się ubiega lub 
. o naprawę których prosi.

Województwo podanie rozpatruje i załatwia przy­
chylnie względnie odmownie, w którym to wypadku 
przysługuje inwalidzie prawo rekar&u do ministerstwa 
pracy w  przeciąga dni 14 od daty otrzymania odmow­
nej oapowieazi z  województwa

D * Stanisław  K ulpa.

¥/ażne wiadomości.
L i k w i d a c j a  d s & d s ie t i r a  w o j s k o ­

w e g o  w  0 .  O . K .
Otrzymajętny naBtępujący kom unikat:
„W  związku z ucJfWałą sejmową, w zyw ającą rząd do 

niezajmowania pod osadnictwo wojskowe nowych terenów 
na zasadzie ustawy z dnia 17 grudnia 1920  r., zarządziło 
m inisterstwo spraw  wojskowych:

1) L i k w i d a c j ę  r e f e r a t ó w  o s a d  ż o ł n i e r ­
s k i  c n przy Dowództwach okręgów korpusowych z d n i e m  
1 w r z e ś n i a  1923 r. Od dnia 15 sierpnia b. r. znajdują 
się referaty  powyższe w stanie likwidacji, przygotowują 
akta do oddania W ydziałowi osad żołnieiskich w min. spraw 
wojsk, i nie n d zu D ją  więcej źaduycn informacyj stronom 
zainteresow anym ;

2) Po 1 w rześnia 1923  r. wszystkie sprawy, zw ią­
zane z nadziałem ziemi w województwach wschodnich w myśl 
ustaw y sejmowej z dnia 17 grudnia 1920  r. „O nadaniu 
ziemi żołnierzom wojska polskiego1* załatw iać będzie bez- 
pośrodnio W ydział osad żołnierskich min. spraw  wojsk,, 
W arszaw a, ul. JBugaj 2;

3) Ze względu n a  to, że dotychczas przejęty zapas 
ziemi pod osadnictwo wojskowe został już wyczerpany 
i rozdysponowany, przeto do czasn nzgodnienia ustaw  
z dnia 15 lipca 1920  r. i z  dnia 17 grudaia 1990  r. mi­
nisterstw o spraw  wojsk, nie będzie z braku ziemi do­
konywało nowych zatwierdzeń. W s z e l k i e  i n t e r w e n ­
c j e  w te j spraw ie pozostaną b e z  s k n t a n ;

4) W  razie wznowienia nadaw ania ziemi żołnierzom 
n a  zasadzie ustawy z daia  17 grudnia 19 2 0  r. zostaną 
zainteresow ani zawiadomieni drogą ogłoszeń w prasie.

Wobec powyższego nie nałoży się więcej zwracać 
w sprawach, dotyczących nadania ziemi n a  kre3aeh wschód ■; 
nich do Referatów  osad żołnierskich przy D. O. K., lecz 
wprost do W ydziału osad żołnierskich min. spraw wojsk., 
W arszaw a, nł. Bugaj 2 .“

P o ż y c z k i d la  o sa d n ik ó w .
Sejm, jak wiadomo, uchwalił na wniosek posła 

B r y l a  stworzyć fundusz w kwocie 50 miljardów marek* 
na pomoc dla osadników zarówno cywilnych jak woj­
skowych. O pożyczki z tego  funduszu starać się może 
każdy osadnik, gospodarujący osobiście na kupionej, 
względnie nadanej mu osadzie.

Najwyższa kwota pożyczki, jaką może otrzymać 
jeden osadnik) wynosi 1250  złotych^ czyli wedle obecnego 
kursu (1 zloty =  40 .000) kwotę 50 miljonów marek 
Pożyczki te oprocentowane są po 4%  rocznie, płatne 
z dołu. Zasadniczo pożyczek ndziela się tylko na jeden 
rok, niewątpliwie jednak będą one mogły być przedłu­
żane.

Osadnicy, którzy otrzymali ziemię z p r z y d z i a ł u  
w o j s k o w e g o ,  mają wnosić Dodania o potyczki d o  *
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P a ń s t w o w e g o  B a n k a  R o l n e g o ,  Warszawa, ul. 
Traugutta 11.

lnu) osadnicy, tak cywilni, jak wojskowi, mają 
wnosić podania do n a j b l i ż s z y c h  U r z ę d ó w  z i e m ­
s k i c h .  Eożyczki przyznawać im będą okręgowe Urzędy 
ziemskie. Podania wolne są od wszelkich opłat.

',arzegląJ polityczny. -
Zatarg między Francją a Niemcami, spowodowany 

zajęciem zagłębia Rubr przez Francuzów, dobiega, jak  
się zdaje, kresn. Rząd niemiecki zrozumiał, ze nie zdoła 
odsunąć Anglji od Francji, że nie zdoła rozbić koalicji i

zaczy&a myśijć o vjodz’3 z Francją.
Na tę zmianę nastroju w rządzie niemieckim wpłynęło 
niewątpliwie i to, że ludność zagłębia Rulir coraz g ło ­
śniej zaczęła się domagać, by kraj ten, by całą Nad- 
renję oaerwać od Niemiec i utworzyć zeń osobne pań 
stwo, któreby było niezmiernie bogate, bo jest co kraj 
w Niemczech najbardziej uprzemysłowi ony, a posiada 
olbrzymie pokłady węgla. Rząd niemiecki rozważa jnż 
obecnie myśl zaprzestania w zagłębiu Ruhr oporu prze­
ciw Francuzom, a więc goazi się na to, czego żądała 
Francja. Gdy sie ta rzecz dokona, będzie mógł zacząć 
układy z Francją co do spłaty odszkodowań wojennych. 
Jak wiadomo, Francuzi żądają tych spłat w wysokości 
26 miljardów złotych franków. Czy rząd niemiecki zdoła 
dojść z Francją do ładu, to na razie trndno jeszcze 
przewidzieć, bo ten rząd sam nio stoi na pewnych no­
gach. Kopią pod niui dołki bolszewicy, których liczba 
w  Niemczech wzrosła, kopią dołki monarchiści, którzyby 
z chęcią wywołali nawet rewolucję, bo icb marzeniem 
jest obalenia reoubliki i zerusta na Francji, a więc nowa 
wojna. Naród niemiecki pragnie coraz bardziej spokoju, 
bo dotychczasowa polityka rządu, kierowana tylko nie­
nawiścią wobec Francji, pogrążyła

eat9 Niemcy w nąrtzy.
■ Pieniądz niemiecki stał się papierem bez wartości. Za 
dolara płaci s ię  6  miljonów niemieckich marek. Skut 
kiem jest drożyzna, która się rozszalała w  straszny 
sposób Ceny w Niemczech nie różnią się wiele od cen 
w bolszewickiej Rosji.

Niebezpieczeństwo, jakie wisiało nad Europą z po- 
«wodu zajęcia przez Francuzów zagłębia Ruhry, powoli 
w ięc zanika, ale

raiefreznieczebsiwo n \ \  fcofny
zawisło znowu nad Europą z powodu zajść na Bałka

■ nie. W ubiegłym tygodniu zaszedł tam wypadek, który 
(w  tej chwili grozi wojną pomiędzy Włochami a Grecją. 
'Przyczyna jest następująca: Komisja międzynarodowa, 
' na której czele stał generał włoski T e l i i  d i, oraz kilku

oficerów włoskich, wyznaczała giauicę pomiędzy Grecją 
'a Albanją. Jnż oddawna rząd grecki odnosił s5ę z nie­
c h ę c ią  do tej komisji, zarzucając jej, że wytycza gra­
nice na korzyść Albanji. W ubiegłym tygodniu, gdy 

(komisja ta podejmowała w  pewnym punkci" granicy 
ewoje prace, zjawiła się jakaś banda grecka i zasy­
pała komi3ję strzałam i, od których zginęli wszyscy 
członkowie tąj kontialL Włosi. Gdy wiadomość o tern

doszła do Rzymu, w całych W łoszech zawrzało. W ie­
dziano, że komisja ta nadła ofiarą Greków. Rząd w ło­
ski w ysłał nat/chm iasr ao rządu greckiego notę, w  któ-1 
rej domaga się przeprowadzenia śledztwa przy udziale 
przedstawiciela Włoch, nkarania morderców śmiercią, 
odszkodowania w kwocie 50. miljonów lirów, publicz­
nego przeproszenia Włoch i t. d. Rząd grecki odpowie­
dział, że te warunki są za upokorzające i że się na nie 
nie zgodzi, ale, że gotów jest oddać tę sprawę do za­
łatwienia Lidze Narodów. Propozycję tę rząd włoski 
odrzucił, a w odpowiedzi

j osSa! ftatę i obsad: u wys'r ą grecKa Borku
na morzu Adrjatyckiein. W łosi trwają dalej przy swo­
ich żądaniacL i gotowi są nawet nu wojnę. Anglja  
z początku protestowała przeciw postąpieniu Włoch, 
Francja zaznaczyła odrazu swoją neutralność. Czy do 
wojny nie przyjdzie —  w te j . chwili powiedzieć trudno 
Nie przyjdzie, jeżeli iząd grecki przyjmie warunki wło- 
sk:e. Czy je jednak przyjmie? Jeśli przyjmie, to na- 
pewno upadnie odrazu, bo w Grecji wybuchnie rewolucja.

b £ i a l  k o b i e t
Siostry, do pracy!

Z radością powitałam wskrzeszony w „Piaście* 
na nowo „Dział kobiet*. Brakowało go dość długo. 
Mam nadzieję, że teraz będzie już w  każdym numerze.

Państwo dało nam, kobietom, polityczne równo­
uprawnienie. Stronnictwa, które liczą na głosy kobiet 
przy wyborach, nie zajęty się jednak dotąd pracą poli­
tyczną wśród kobiet. A  przecie, jeśli mamy głos przy 
wyborach, to stronnictwa powinny dbać o to, by do 
wyborów kobiety szły świadome, dlaczego na tę lut 
ową listę gios oddają.

Kobiety nie brały udziału w życiu politycznem  
i właściwie do dziś dnia go nie biorą, poza tem jednem, 
ze do wyborów *dą i  giosują. To za mało. M usimy sięł 
starać o to, siostry kochane, b y  s i ę  z a z n a j a m i a ć *  
c o r a z  g r u n t o w n i e j  z e  s p r a w a m i  p a ń s t w o ­
we  mi .  To nasz obowiązek. W tym celu powinnyśmy 
s a m e  z a b i e r a ć  g ł o s  w , , P i a ś c i e “, same domagać 
się od Redakcji tego, cobyśmy chciały czytać, czego- 
byśmy się chciały uczyc, czego nam brakuje, abyśmy 
mogły być dobremi obywatelkami.

W  państwie uaszem nieszczęściem sa k ł ó t n i e  
p a r t y j n e .  Stronnictwa kłócą się ze sobą tak, że jeduo 
drugiemu uniemożliwia robotę dla państwa. Żydzi 
i Niemcy śmieją się z nas, bo oni idą ławą, gdy poi-/ 
skie stronnictwa są zaciekłymi dla siebie wrogami. Jeśli 
kobiety poznają się z polityką, z potrzebami państwa , 
jeśli staną się obywatelkami naprawdę, to nie wątpię,'; 
że wpłyną korzystnie na samą walkę polityczną, że nie: 
dopuszczą do takiego zacietrzewienia, jakiego dziś je-| 
steśmy świadkami. Leży to w interesie i państwa i ludu.'

Przedewszystkiem, my, dziewczęta wiejskie, mn- 
simy się starać o to, aby się kształcić, aby się zapoznać, 
z tem, co każdy obywatel i obywatelka wiedzieć po­
winni. Musimy pisać do „Piasta*, musimy same dbać 
o uebie. Nie wystarczy jednak samo czytanie gazet.I 
Trzeba ż e b .v  z w ł a s z c z a  n a u e z j c i e l k i  n k
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' j w s . a c h  w z i ę i y  s i ę  w s p ó l n i  e z n a m i  do  p r a c y
. i  przez urządzanie pogadanek, odczytów i t. p. przygo 

to wy wały nas do życia prawdziwie obywatelskiego. Nie- 
Ktorzy nauczyciele pracują w tym kierunku nad mło­
dzieżą obojga płci. Trzeba, by pp- nauczycielki p03zły 
za ich przykładem. My im za to będziemy wdzięczne.

i M arja  Jaworowska  z Kotowej Woli.

; My a duchowieństwo.
r< My, kobiety na wsi, ze zdziwieniem słuchałyśmy
* zawsze, jUK icrięża zwalczali Piastów ców. Było to dla 

nas niezrozumiałe. P iastowcy —  to stronuictwo chłop­
skie. Piastowska armja — to p o l s k i  l ud.  A czy 
jest na świecie inny lud, któryby był tak przywiązany 
do wiary ojców i Kościoła, jak lud p o l s k i ?  Jeżeli 
więc Piastowcom zarzucało się wrogie odnoszenie się 
do religji i t. d., to przyznaję się, że dla nas kobiet 
było to podwójnie przykre. Raz dlatego, że zarzuty wy­
chodziły od księży, z którymi lud polski pragnął zawsze 
żyć w zgodzie, powtóre dlatego, że my, kobiety, znając

. swoich ojców, mężów i braci, należących do Piastowców, 
wiedziałyśmy doskonale, że te zarzuty są nieprawdziwe.

Onegdaj pojawił się w „Piaście*1 list jednego 
z księży, wzywający kolegów, by nareszcie zaczęli p r a- 
j o w a ć  r a z e m  z l u d e m .  Ksiądz ów zaznaczył wy­
raźnie, że chodzi tu o p r a c ę  z l u d e m ,  a n i e  o k i e ­
r o w a n i e  l u d e m .  Ksiądz powiuiou zrezygnować z chęci 
przewodniczenia, a s t a n ą ć  do  w s p ó ł p r a c y  dla

• dobra ogółu, dla aobra państwa, r a z e m  z l u d e m .
L ist ten wywołał wśród nas, kobiet, bardzo ser­

deczny oddźwięk. Uważamy, że nadszedł nareszcie czas, 
by duchowieństwo przestało występować przeciw ru­
chów' ludowemu, bo tego ruchu nic już zniszczyć nie 
zdoła, bo na tym ruchu opiera się dziś nasze państwo. 
W s p ó ł p r a c ę  z d u c h o w i e ń s t w e m  my,  k o b i e t y ,  
u w a ż a m y  z a  r z e c z  w s k a z a n ą .  Niechże to zro- 
zumią i księża. *

Nie można się oprzeć uczuciu zdziwienia, że do­
tąd duchowieństwo nie ułatwiało pracy rządowi, tak, 
jak ją ułatwiało zawsze dawniej. Przykro jest, że ksiądz, 
który onegdaj w „Piaście" do kolegów się odezwał, 
musiał na to właśnie zwrócić swoim kolegom uwagę. 
Leży w interesie państwa i ludu, ażeby ten jego apel 
nie pozostał bez echa.

Duchowieństwo musi się pogodzić z tein, że Pol­
aka jest państwem ludowem, oraz z tern, że Polska jest 
republiką. Marzenia o królu, sny o rządach takich, 
jak były  przed wojną, dostatecznie już chyba się roz­
wiały, by mogły jeszcze pokutować wśród duchowień­
stwa. Zrozum’euie tego ułatwi duchowieństwu wejście 
na nową drogę pracy.

Byioby di a państwa i ludu rzeczą wielkiej wagi, 
gdyby duchowieństwo stanęło jawnie "■> stronie rządu 
i podało ludowi dłonie do współpracy. Piszę to z głę­
bokiego przekonania, a wiem, że tak, jak ja, myśli ty­
siące sióstr, całą duszą oddanych Polskiemu Stronnictwu 
Ludowemu. Józeja  Mieszczak, z Gierałtowic.

Z e ló w  i i  g u m o w e ,  p a ra  15—30.000 m kp. W azelina 
żółta w blaszankach, '/< 70.000 m kp. l/, 18.000 m kp. P asta  
ao  obuwia, pudełka b.OOu m kp. Klej szew ski, sto larsk i, 
kołki, sztyfty , gwoździe, podkówki i t. p. P a p i e r  s z m e r -  
g l o n y  i naszli lony, szrnergel w proszku, m aszynki do 
golenia i t, a . D ostarcza odw rotnie za zaliczką ilerbeaa, 
Kraków , plac M arjacki 3. Składnice i sklepy o trzy m ają  ra b a t.

Wielka katastrofa w Japonji.
Japonja nawiedzona została w ubiegłym tygoduit, 

niesłychaną katastrofą. Trzęsienie ziemi, które trwał* 
przez 6 minut, niezwyide silue, przemieniło znaczno 
część tego kraju w pustynie. Zniszczony została sio*- 
lica Japonji, Tokio, z m iasta Jokohama nie pozostało 
śladu. Kilkaset tysięcy ludzi zginęło. W Tokio zni* 
szczouy został pałac mikada. Następca tronu oraz pre; 
zydent ministrów cudem ocaleli. Kilka miast zostało zni-4 
szczonych zalewem morskich fal. Na ulicach leżą setki 
trupów. Wedle doniesień pism, była to największa ka­
tastrofa tego rodzaju w dziejach. Szczegółów katastrofy 
brak, bo wszystkie połączenia telegraficzne Japon^ 
z Azją i Ameryką zostały zniszczone.

Baczność ludowcy!
W Wielickiem: Zarząd powiatowy Rady Ludowej 

odbędzie posiedzenie w Wieliczce dala 10 w rześnia 
o godz. 11 przed poł. w sali Rady Powiatowej. Wszyscy 
członkowia Zarządu powinni przybyć.

B roiyna, przew. P iernik, sekr.
W KolbuSZOWSKtem: Dnia 12 września, w dzień ta r ­

gowy, odbędzie się w Sokołowie na podwórzu „Sokoła" 
w h c luduWy. Omawiane będą ważne sprawy gospodarcze, i 
polityczne i organizacyjne. Ludowców z okolicy Sokołowa : 
proszę o liczne przybycie. Jan Bielak, poseł.

K R O N I K A .  :
Kalendarzyk tygodniowy; Niedziela, 9 wrzośniaj 

Gorgonjusza; poniedziałek, 10 września: Mikołaja; wtorek, 
11 września: Jacka i P ro ta ; środa, 11 września: Gwidona; 
czwartek, 13 września: W aierjana, F ilipa; piątek, 14  wrze­
śnia: Podwyższenie św. K rzyża; sobota, 15 września: Lud­
miły; niedziela, 16 w rześnia: Kornelego.

Poniedzaiłek 10 września, o godz. 9 w i e c z ó r  nów.

SejiU zwołany będzie dopieTO w połowie października. 
Natom iast komisje budżetowa i rolua rozpoczną praco już 
pierwszego października. Komisja rolna obradować będzie 
nad ustaw ą o osadnictwie i  parcelacji, budżetowa nad bad- 
żetom.

Targi wschodnie otw arte zostały we środę dnia 
5 bm. we Lwowie, Je s t to w spaniała w ystawa przemysłu 
polskiego.

Miljonówka. P rzy  ostatniera ciągnieniu miljonówkl 
wygrana padła na numer 4 ,473.246.

Kurs matki polskiej utrzym nje się na jednym pozio­
mie. Za dolara płacono dnia 4  b. m. p rzec ię tn ie '258.000 mkp., 
za franka francuskiego 14.450 mkp., za koronę anstryjacką 
3 m ariu 68 fen,, za koronę czeską 7.700 mkp.

Geny zbożd. Dnia 3 b. m. płacono w W arszawie prze­
ciętnie za 100  kg: żyta 370  tysięcy, jęczmienia 360  ty ­
sięcy mkp. Pszenicy na targu  nie było

Nowe banknoty. W  ostatnich dniach puszczone zo­
stały w ruch banknoty po 250  tysięcy marek. Nowe te 
banknoty są mniejsze od banknotów na 10 i na 50 tysięcy.

T e g o ,  k to  pisał lis t do obszaru  'dw orskiego w T ,  
uprasza  się o bliższe w yjaśnienia. 1060 1 3



L i? - / .
Zjazd w Niepołomicach.

Niepołomice. D nia 26 sierpnia b. r. gościło nasze 
miasteczko kilka tysięcy rolników. Odbył się tu  zjazd człon­
ków Kółek rolniczych i pokrewnych organizacyj. Przybyli 
jroluicy z Bocheńskiego i z W ielickiego z p. B r o ż y n ą  
na czele, część z poza Wibły, razem około 5 .000 ludzi. 
Zjazd rozpoczął się nabożeństwem, które odprawił ks. prob. 
M i g d a ł .  W  nabożeństwie wzięli udział, prócz uczestników 
zjazdu, pp. wojewoda G a ł e c k i ,  kurator O w i ń s k i ,  wice- 
prezeb Małopolskiego Tow. roln., prof. A ilin  J u r a ,  obywa­
telstw o Nie- ołomic z burmistrzem p. W  i m m e r  e m na czele. 
Podczas mszy św. śpiewał chór włościański z Bieżanowa. 
N astępnie uczestnicy zjazdu, poprzedzani benderją włościań­
ską, naali się w pochodzie na dziedziniec starego Kazimie­
rzowskiego zamkui Tam  prof. J u r a  wygłosił refera t o obeo- 
nem położeniu rolnictw a w Polsce. N astępnie przemówił 
p. F 1 a s i ń s k i. Po po‘ndnia odbyła się w puszczy wielka 
zabawa ludowa. Ogromnie podoLalo się wspaniale u rzą­
dzone wesele krakowskie. Wieczorem członkowie czytelni 
w łościańskiej z Bieżanowa odegrali bardzo ładnie dwie 
sztuki, poczem odbyła Bię zabawa z tańcam i. Przebieg całej 
uroczystości był godzien uznania. Je st to zasługą kom itetu, 
w skład którego wchodzili pp.: Żeleński, Czerwiński, Gabrjel, 
Galas, W ojas, Nazimek, W immer, inż. Sądel i Brozyna.

U czestnik

Lasy izdebnickie gir.ą
Izdebnik w  W adow ickieni. W  lasach izdebnicLicb 

rozpanoszyli się Lesiccy, P erhnany , B adery . Chłop nie kupi 
d rzew a n a  budow ę domu, bo drzewo za fu n ty  szterlingów  
idzie za g ran icę; handlarze drzew a zakupili dziesięcioletni 
w y iąb  drzew a i w szystko w skazuje ila to , że jeżeli do tych­
czasow y system  będzie, trw a ł dalej, to  la sy  izdebnickie 
w net należeć będą do przeszłości. N a gospodarkę w lasach 
izdebnickich w niósł z a ż a l e n i e  do w ojew ództw a poseł 
Józef U o iii a u. Do pow iatu -wadowickiego m a zjechać 
k o m i s j a  z w o j e w ó d z t w a, k tó ra  przeprow adzi lu ­
s trac ję  le j gospodarki. Mamy nadzieję, że kom isja położy 
k res  te j dew astacy jne j i niszczycielskiej robocie. Zoba­
czym y!... Piaslowiec.

Zgromadzenia.
Brono w ice'M ałe w Krakowskiom. D nia 17 czerwca 

odbyło się n nas zebranie. Przybyło około 4 0  miejscowych 
włościan. Przewodniczył naczelnik gminy, J a n  K r a j ,  sekre­
tarzow ał podpisany. D elegat Zarządu Okr. P . S. L., p. Jan  
M i t k a ,  przedstaw ił zebranym potrzebę organizacji wło- 
ściaństw a. W ykazał, co posłowie Piastowcy zrouili dla ludu 
i dla państwa, skreślił b o l ą c z k i  g m i n  p o d m i e j s k i c h  
pod Krakowem, przedstaw ił położenie polityczne i gospo­
darcze. Zebrani nagrodzili go oklaskami. Postanowiono za 
łożyć Koto P . S. L,, do którego wpisało się 37 członków, 
Do Zarządu Koła weszli pp.: J a n  K r a j ,  przow., Kazim ierz 
K  o r  o ń, zast., W oieiech S z u m i e ć ,  sebr., Jan  D z i e ż a ,  
skarbnik, oraz pp.: A m oni D z i e ż a ,  Tomasz K I i m a, B ia­
łe j S n s n ł ,  Józef W ó j c i k  i  W incenty B a c z y ń s k i  
Uchwalono vctum zaufania klubowi Piastowców, zwłaszcza 
prez. W itosowi, i potępiono p. Dąbskiegu i jego grupę jako 
łdrajców  lu-Jn i państw a. Wojciech Szumieć, sekr.

IPola Oiałężka w iłiitleekiein. D nia 19 sierpnia od 
było się u  nas, w domu Józefa J a r z ą b k a ,  liczne zebranie

ludności. Ż  ram ienia Zarządt Okr. P . S L. w Krakowie 
przybyi p. J^ranmszek D r  e w ń  i a n y, który w dłuższem 
przemówieniu przedstaw ił nrogram  P . S. L., działalność po­
słów Piastowców w Sejmie, obecne stosunki polityczne i go-' 
spodarcze, poczem wezwał do organizacji. W ywody p. Drew­
nianego wywołały ogólne zainteresow anie. Postanowiono 
i utworzono odraza Kolo P . S. L. Do Zarządu jego weszli 
Józef B r z d ę k ,  przew., Klemens M a j o  en,  zast., Franci* 
szek S i e j k a ,  sekr., Michai M a j ,  sicarbnik, oiaz Stanisław 
P o l a k .  Uchwalono gorącą podziękę prez. W itosowi za pracę 
dla państw a i  ludu, z a ią e an o  prow adzenia rozum nej po­
lityki rolnej oraz energ icznej walxi z d ro iy zn ą  w  ze­
braniu wzięły bardzo liezny udział k o b i e t y ,  żywo się 
in teresując omawianymi sprawami. Okrzykiem na cześć preĘ 
W itosa zakończono obrady. Francisze/c Siejka. . -.'

LaSZCZyny w Łańcuckiem. D nia 6 sierpnia odbyło 
się u nas piękne zebranie. P rzybyli obywatele z naszej 
wsi i z Chodaczowa. D elegat Zarządu P  S. L,, p. W łady­
sław P a ł y s  z Opalenisk, omówił wyczerpująco konieczność 
utworzenia polskiej większości i potrzebę organizacji ludt 
pod s z b n la re m  „P iasta" . W  ożywionej dyskusji poruszom 
sprawy ogólno-poMtyczno i miejscowe. Uchwalono rezolucje 
wyrażające votnn zaufauia oDecnemu rządowi, wzywając 
ten rząd, by pOłoŹył k re s  drożyżnie wszystkiego, czeg 
potrzebują rolnicy, a przedewszystkiom Obuwia, Odzieży 
i Żelaza. Stanisław  Czer wonna.

Njck o w a  w Ropczyckiem. Dnia 19 sierpnia odbył się 
u nas wiec. Przewodniczył p. Jan  C z a r n i k  z W iśniowej, 
sekietarzo wał podpisany. Poseł J e d y n a k  w dłuższem grabij 
mówieniu omówił pracę Sejmu, działalność postów Piastowi 
ców, sprawę reformy rolnej i inne, ważne dla ludu zagadnie­
nia, poczem dosadnie napiętnował rozbijaczy jedności Indo­
wej, działających tylko dla własnej karjery. W  dyskusji 
przemawiali pp.: C z a r n i k  i M a j k a .  Uchwalono votuoą 
zaufania posłom Piastowcom, posłowi naszego powiatu p, J e ­
dynakowi, w szczególności zaś prez. Witosowi za pracę dią 
dobra ludu i  państw a. J. Kocoń.

Siemień w Żywieckiem. Dnia 26 sierpni* odbył sij 
tu  wielki wiec. Poseł K o m a n  w dłuiszoui j.i/.emjwieniy 
omówił walki party jne na terenie Sejmu oraz ich zgnbm 
dla państwa skutki, poczem przedstaw ił konieczność utwo 
rżenia większości polskiej, podnosząc, że rząd, na tej wię 
kszości opartv, zabrał się z całą cnergją do roboty, aby 
państwo wyprowadzić z bagna. Zebrani urządzili pos. Ro­
manowi burzliwą owację. P . M i c h a l e c  z Gilowic w po­
rywających słowach przedstawił zebranym, jak prez. W itos 
przed trzema la ty  uratow ał państwo przed bolszewicką za­
gładą i w yraził przekonanie, że i teraz potrafi wydobyć 
państwo z bagna. W  pracy tej lud polski stoi przy prez, 
W itosie jak  mnr. Po przemówieniu szeregu mówców uchwa­
lono jednomyślnie rezolucje, przedłożone przez p. L i s i c ­
k i e g o .  W  rezolucjach tych wyrażono podziękowanie i pełne 
zaufanie pos. Romanowi, klubowi posłów Piastowców, a prze< 
dewszystkiem prez. Witosowi, wezwane wszystkich chłopów, 
by skupiali się pod sztandarem  „P iasta" , wezwano klub 
posłów, aby poczynił starania o uregulowania serw itutów  
W tutejszym powiecie, wreszcie wezwano rząd do ener­
gicznej walki z drożyzną. K u d e li Kręcina, sekr.

Cbchód sierpniow y w Ka’w arji Z ebrzydow skiej.
K aiW arja. K alw arja Zebrzydowska obchodzi każdegę 

roku w sierpniu obchód pogrzebu i wniebowzięcia Matki 
Boskiej, na Który ind gromadzi się licznie z dalekich stron,; 
Kto był n a  K alw arii Zebrzydowskiej, zna to uroczo mióje
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K>», odwiedzane kókti, iiwławzoza w W ielki Tydzień a« 
^og-zob P ana  Jezuat, i  w sierpnia na pogrzeb i wniebo­
wzięcie M atki Boskiej, ten widział ta  42  kaplie i kośeio- 
ów, rozrzuconych po górach n.alwaryjskifch w tyehsamych 
/dległościaoh jak  miejsca świata »  Jeruzalem . W roku ] 599 
iokladne piany i rozmiary przywiózł z Jeruzalem  Hieronim 
dtrzaia; na podstawie tych plan iw zbudowano w Polsce 
Kalwarję, którą od nazwiska fundatora zwano Zebrzydow­
ską. kządząey natenczas Kościołem katolickim Ojciec święty 
Paweł V i nartępm  papiele nadali je j liczne odpusta, które 
iwiedzający to miejsce święte w dobrej intencji zyskać 
nogą. Ju ż  od 10 sierpnia napłyv,ają wielkie rseb2e ludu 
do K ałw arji Zebrzydowskiej, jedni Koleją, drudzy pieszo 
t nabożnym śpiewem i muzyką. Po odprawieniu spowiedzi, 
wysłuchania Mszy świętych, których się odprawia bardzo 
*lelo w kościele głównym i na ganku tegoż kościoła, który 
laieko i szeroko je s t widziany, lud odprawia dróżki Męki 
P. .Jezusa, .Bóleści, Zaśnięcia i Wniebowzięcia Matki Boskiej, 
if owych 42 kaplicach i kościołach I  nietylko we dnie, 
ile całą noc słychać śpiewy i Kapele odprawiających te 
łróżki i przybywających kompanij. 13 sierpnia o godn. 3 
jo  południu gromadzi się wszystek lud do kościółka Domku 
Matki Boskiej. Z głównego kościoła do tegoż Domku idzie 
wspaniała procesja. To 3-krotnej salwie, przy odgłosie 
dzwonów n a  tym kościółku, po modłach, wynoszą pod bal­
dachimem piękną figurę Matki Boskiej, zaśniętej w złoci­
stej trumnie, którą i z daleka widzieć można Po kazaniu 
pochód, iłożouy z kilkuset panien śnieżno ubraiiych, s  lilją  
w ręku, młodzieńców i duchowieństwa, wśród szpalora żoł 
aiarzy idzie bardzo powoli wśród św iateł w rękach ludu, 
śpiewów nabożnych, koło 7 kaplic Zaśnięaia Matki Boskiej, 
i których każda oznacza inny szczegół zaśnięcia Matki Bo­
skiej, Przy kaplicach są Kazania, Późnym wieczorem staje 
tochód na do, lnie Józefa ta  przy kościele Groou Matki Bo­
skiej, gdzie po kazaniu składają figurę Matki Boskiej za­
śniętej w grobowcu i lud rozchodzi się na noclegi. 15 go 
sierpnia o .godz. 8-ej rano gromadzi się wszystek lud do 
cościoia Grobu Marki Boskiej. Po uroczystej sumie 3-krot 
nej- salwie, pp modłach wy.uoszą z kościoia figurę Matki 
Boskiej W niebowziętej na złocistym m ajoitacie pod bulda- 
esm em . Po kazaniu pochód, takisam jak 13-go sierpnia, 
wśród śpiewów nabożnych i kapeli przechodzi koło siedmiu 
kaplic Wniebowzięcia. przy których sta je i są kazania, aż 
nareszcie przychodzi do kościoła głównego, skąd po kazaniu 
• błogosławieństwie lud rozchodzi się do doruów.

W roku 1902 przez cały miesiąc sierpień obchodziła 
ftalw arja ao lenue pamiątkę jubileuszu 300-tnej rocznicy 
rtatożenia swego pi zez Zebrzydowskiego. Było na tej uro- 
Msystośei w sierpniu 7 biskupów, przeszło 400  kapłanów, 
ludzi a rożuycli krajów koło 500 tysięcy.

D»ją się słysztć głosy: GJzie się' podziewają ofiary 
aa K ałw arji składano. Niechże ci przyjdą choć raz na dróżki 
io K ałwarji, a to kaplice i kościoły odnowione, re dróżki 
aierne same powiedzą, gdzie idzie ofiara ludn. Polacy i Polki 
e waszych to ofiar są piękne dzwony Stefana, Marji, fiu- 
kasza, których głos rozlega się po górach i lasach ka’wa- 
fyjskich. Z waszych ofiar odnowiony cały front wspaniałego 
kościoła, podparte ciosami kamiennem: nieatóre kaplice, 
które groziły upadkiem, cały ozereg kaplic odiualowftaych. 
Wam to podzięka i  nagroda u Boga się należy. W yście 
dopomogli do całkowitego odrestaurowania K ałwarji.

_____________________________ Józef Serafin.

Czas odnowić prenumeraty

Z Małopolski wschodniej,
Za sueną gałąź — chłopskie życie?

Bankowa Wisznia, w Rudeckiem. Niezwykłe porusze­
nia wywołał w uąszycL stronach wypadek, jak, zaszedł auta 
27 sierpnia b. r. Ludaia a naszej wsi m aią łąki «a lasem 
p. hrabiny Skarbkowej. Wspomnianego dnia wyszło trzech, 
ludzi zobaczyć, cq się na tych łąkach dzieje, bo nam ludzie 
za sąsiednich wsi robili n ieraz szkody. Owi trzej Juda;* 
wracali do domu przez las. Jeden z nich, P io tr  Łazorka, ze­
szedł s  drogi do la»u i podniósł suchą gałąź. W tej chwili 
nadszedł leśniczy K ę d z i a  t s k  i i kazał mu gałąź natych­
miast rzucić. Łazorka usłuchał, gałąź rzucił, ale, obawiając 
się leśniczego, zaczął uciekać. Leśniczy strzelił do niego 
Z tyłu. Trafił. Łazorka runął ,ia Ziemią i zaczął ję,,/.3Ć, 
Wówczas Kędzierski podszedł do niego i zaczął go bić k i­
jom po głowie i kopać po żebrach. Nieszczęśliwiec 
skończy) na miejscu. Tak poszło życie ludzkie s=* gałąź! 
A kiedy ludzre byli u p. Kędzierskiego, by im sprzedał 
drzewo na opał, to oświadczył, żt, opału niema. W całej 
wsi jest wrzenie. Usprawiedliwione ono jest isinbardztej, ża 
podobny wypadek mieliśmy w r. 1921. Wówczas sy n  le śn i-  
czego Borra zastrzelił chłopa Prokopa Rzepeckiego, ojca 
sześciorga dzieci, za to, że go przydybał na zbieraniu 
grzybów. W szystko ucichło, choć bym wówczas komisje., 
a winny nie /osta ł ukarany. Ludzie się boją, czy i w ty w. 
wypadku nie nastąpi tosarao, Stosunki wogóle są corsa 
okropniejsze i przypominają rzeczywiście dawną pańszczyznę. 
Ląkl odrabiamy w len sposób, że (> części dajemy pana, 
« sobie 7-atą bierzemy. Za dzierżawą morga gruntu trzeba 
odrabiać 6 0  dni i jaszcza dawać tu ry . Gzy to tak tu i by di 
za w 82o r

Wusyl Sałocha, Tedko Łazorlfo, lwa!* Hcwrot

K acykow skia rządy  w  nad leśn ic tw ie .
ftafajłow a W Nadwórniańskiem. M ejsoowość nasz* 

le?y tuż pod granicą Czechosłowacji. Je s t nas tu  Polaków 
około 40. Pracujemy ciężko w lasach, przy wyróbce drzewa, 
1'racujumy od świtu do nocy, żeby tylko móc jakoś w yiyq 
Robimy a  żydów.; T ak jest bowiem, niestety, że gdy chodzi 
o wyręby ltśue, to jo w Polsce otrzym ują przedewszystkioin 
żydzi. Ci na państw ie i na naszym znoju dorabiają się 
mająików. W ładza wogóia dość dziwnie trak tu ją  stosanki 
w fasach państwowych. Wspomniałem już o forytowaniu 
żydów. D rugi fak t —  to obsadzenie posad najważniejszych 
ludźmi obcej narodowości, np. Rusinami, i to właśnie tu, 
na czeskiej granicy. N ad leśn iczym  w lasach państwowych 
je s t  tu  KUSin, p. J  u r k  i e w i e z. Objął posadę w roku 1920 
prawie goły. D ziś'jest. bogaty, jak dziedzic. U nas ta  zwykła 
tak bywa, ze nadleśniczy przychodzi biedny, a odjeżdża 
tak, śe cały pociąg rzeczy wywozi. Je s t tu szereg robotników, 
którzy od la t mieszkają w domach, będących własnością 
państwa. Każdy uia p r/y  domu kawałeczek grunta, który 
sobie sam wykarezowal. Każdy płaci czynsz dzierżawny 
państwu. P. Jurkiew icz postanowił w szystkich tych łj’f0- 
dttkow z m ieszkań pow yrzucać. Na wiosnę pisemnie 
nakazał w y n ie ść  się z m ieszkania Jurkow i Dziepko. 
człowiekowi, k tóry  w domu rządowym  m ieszka przeszło  
5 0  lat, który dziś już jest do pracy niezdolny, bo ma la t SIS 
W  obronie tego biedaka wybrali się oonrzy ladzie do W ar 
szawy, w m inisterstwie rolnictw a przyrzeczono im spraw 
iycąliw is rozpatrzeć, ale skończyło się na niczoru. W ypo 
w iedziano leź dom Józefowi W asylkowskiemu, ÓJCI 
R isdm iorga d /ie c 5, prawdopodobnie dlatego, służy
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W polakiem wojsku. Ponieważ W asylkowski się nią wypro­
wadził, bo chyba musiałby pójść na żebry, p. Jurkiewicz 
ż a k a z a ł  r an p r a c o w a ć  w l a s a c h  p a ń s t w o w y c h !  
Biedak m usiał spizedać krowę, by móc dzieciom dać bodaj 
kawałek kukurudzlanego chleba. Kazano opuścić mieszka­
nie inwalidzie Stefanowi Hetlerowi, który w takim  domku 
mieszka przeszło 30 lat. Tosamo spotkało P aw ła Wasylkow- 
itlciogo, który od małego chłopca pracuje w lasach państwo­
wych. "Wszystko to dzieje się dlatego, ia  leśniczy p. Miel­
nik w czasie wojny przywłaszczył sobie grunta, przezna­
czone dla gajowych, a ponieważ gajowi g ru n ta  się doma­
gają, więc nadleśnictwo odbiera grunta i domy robotnikom. 
P. Mielnik ma gruntu  tyle. że nie je s t w stanie go obro­
bić, tylko go wydzierżawia Rusinom. Gdyby m inisterstwo 
na miejscu zbadało sprawę, a nie polegało tylko na tem» 
•to p. Jurkiew icz napisze, uniknęłoby się krzywdzenia naj­
większych biedaków. Nawet Rusiui kpią, powiadając, że 
^za Auatrji było Polakom tu ta j lepiej, niż obecnie*. Pole- 
eamy tę sprawę gorąco posłom ludowym. Niechże się oni 
oj mą za biedakami. Bezstronny.

Bolączki.
HusakÓW, w Mościskiem. Przed dwoma laty zam ie­

niono tutejszy  urząd pocztowy na agencję. Zam iast tę agencje 
przydzielić jakiem u inwalidzie, zatrzym ano dalej dawnego 
urzędnika, które jest rzeczywiście niepotrzebny, ho obrót 
jest za mały i wystarczyłby tu  nawet podurzędnik kontra­
ktowy, Czy to  nie zbytek? Zjawił się u nas onegdaj nrzędnik 
ib Mościsk dla przeprowadzenia dochodzeń przeciw p. Janow i 
P  a ń c z y k o w i, komisarzowi kontroli skarbu. Ów nrzędnik 
posyłał po świadków sprytnego żydka, który umiał tak rzecz 
prowadzić, że świadek zeznawał zawsze korzystnie dla Pań- 
ćzyka. W artoby, by p. Bugno w glądnął w te  stosunici. —  
Ogólnie się słyszy słowa zdumienia, że obowiązki policjan­
tów  pełnią indzie, którzy w miejscu posterunku mają żony 
albo bliższą lub dalszą rodzinę. Każdy zrozumie, że nie 
wpływa to dobrze na tok służby. Są także policjanci, ma­
jący własne, duże gospodarstwo. To również służby im nie 
ałatw ia. Należałoby takich rzeczy unikać. Rybka.

T ęsknota za „Piastem*.
Z ałucze  Dolne, w Śiiiatyńskieiu. Kochany Piaśsie! 

P raw ie mija dwa miesiące od czasu, kiedy Cię ostatni raz 
czytałem. Jestem  z powiatu sandeckiego. D nia 1 lipca b. r. 
Wyjechałem z dorno, na posadę w tutejsze strony. Jestem  
Twoim czytelnikiem prawie od czasu, gdy się czytać nau­
czyłem w szkole, mając bowiem jakie takie pojęcie o g a ­
zecie, zacząłem Cię czytać. W  domu naszym znajdowałeś 
się stało, gdyż zm arły ojciec mój był starym  ludowsem. To­
też tak  się z Tobą zżyłem, że w czaBie, gdy Cię nie mia­
łam, zdawało mi się, że zawsze czegoś mi brak. Obecnie po 
przybyciu na przeznaczone miejsce, nie chcę się z Tobą 
rozstawać, ale thcę Cię znowu mieć, więc proszę Cię, przy­
chodź do mnie regularnie. Doprawdy, że niema u nas 
w Polsce drugiego pisma, któreby było tak oddane sprawie 
lodowej, jak  nasz kochany „P iast* , więc też kto Cię raz 
ezytał, przyznać to musi, że pracujesz dla dobra Ojczyzny 
jakoteż ludu polskiego. Więc niech ci będzie cześć za to! 
B ratn ie pozdrowienia z nad rumuńskiej granicy i życzenia 
#*częśota w dalszej owocnej pracy śle ei

WojcieJi Michaiik.

Precz z piemactwem, precz z wódką!
/

- - . • • • • ' - «** 
Z kresów wschodnich.

Sfejtowicze, po w. Nieśwież. P o  raz  pierw szy przesy­
łam  do „P ta sia "  glos z »asz€j wsi. N iestety, stosunki tu ta j  
są niewesołe. W e wsi, jak  i w całej okolicy, panuje ciemno­
ta . Jesteśm y  tu ja k  zabici deskam i od św iata. I.udzie n ie , 
zna ją  żadnych gazet, nie w iedzą nic o Bożym świecie. Mło­
dzież rozhukana, tdo garn ie sic do  ośw iaty, a  do spraw  
państw ow ych Ogólnych odnosi się z niesłychaną obojętno­
ścią. Nic ją nie obchodzi, czy P o lską rządzi żyd czy Nie­
miec. Jeżeli wódka je s t w karczm ie, jeżeli hu lanka się uda,' 
to  w szystko je st dobrze. A na jednej hulance wyda cliło- . 
p ak  więcej, niż by go kosztow ała gaze ta  na pół roku. — 
W y ją tek  stanow i zaścianek K a c z a n  o w i c e  pod Nie­
świeżem. S tam tąd  pochodzi P . S. L. pow. nieświezkiegr 
p. M. K r a s z e w s k i .  Tam  je st urządzony Dom ludowy, 
tam  życie płynie inaczej. Ludzie czy ta ją , urządzają przed­
staw ienia, urządzają obchody, k tó re  podnoszą ducha naro ­
dowego. U ucgdaj odbył się tam  uroczysty obchód k u  czci 
poległego, za Ojczyznę żołnierza ż tego  zaścianka. Obchód 
zakończył się wm urowaniem  tab licy  pam iątkow ej: Dl u c ze 
jro w  innych zaściankach panuje m ilczenie i m artw ota? 
D latego, bo niem a k io  zacząć roboty. Marny nadzieję, że 
zarząd pow iatow y P. S. L . zabierze się żywo do p racy  i że 
niezadługo potrafi zmienić stosunki, po trafi przemienić 
Nieświc/.kio. Pozdrow ienie d la  w szystkich B raci P iastów  
cow, K azim ierz R iethieieicz,

Doraźna koło K lew stra. W  ostatnich czasach poja 
wili się u nas jacyś ludzie, którzy zaczęli o ijeżdżać osady, ■ 
opowiadając, że chcą utworzyć związek osadników. Rzeczy­
wiście związek tak i utworzyli, ale nia wzięli do zarządf 
ani jednego osadnika, tylko się Barai podzielili godnościami 
Nawet a a  delegatów do W arszawy narzucili łodziom samych 
'siebie. W ydaje nam się to trochę podejrzane, dlatego też 
publicznie sprawą tę  poruszam. Posłowie ludowi powinni ją  
zbadać. —  Ludzie tu ta j uaogół są dla „P iasta*  bardzo ży­
czliwi. Rolnicy widzą, że P iastow e/ to jedyna grup* rze 
czy wiście (lla ludu i państwa pracująca. Niestety, za stron­
nictw a n ik t tu  prawie nie zagląda, posła Piastowca jeszcze- 
śroy tu  nie widzieli. A szkoda. Je s t tu jedyne pole do orga 
nizacji P. 8. L. —  Ludność chętnie garnie się do oświaty, 
jednakże napotyka w tem na n ’eprzewidywane nigdzie trud  
ności. 17 nas komunikacja pocztowa jest gorsza, niż była 
w XVIć wieku. Bazety otrzymuje się  normalnie po dwóch 
tygodniach, albo się ich wcale nie otrzymuje, bo się w tirzą 
dzie gminnym zarzucą. Są to stosunki okropne. Rząd powi 
nion się tem; spraw am i bardzo energicznie zaiąć.

Irandszek Sawicki.
Choroszcz, w Białostockiem. Mamy jednolitą Rzersh 

pospolitą, mamy jednakie, przynajm niej najważniejsze, ustawy 
dl# wszystkich dzielnic. -A. jednak, gdyby ktokolwiek * za­
chodu przyjechał w nasze strony, przekonałby się odrazu, 
r.o znalazł się m etyle w dzielnicy polskiej, il9 w jak icji 
prowincji żydowsko-rosyjsktej. Istn ieje n. p. rozporządzenie 
obowiązujące od dnia l-go  stycznia b. r. w całej Polsce 
o wprowadzeniu j e d n o l i t y c h  m i a r  i w a g .  Na podsta 
wie tego rozporządzenia zniesione zostały dotychczasowa 
wagi ua łaty , rosyjskie funty i pudy, oraz miary na a r  
3*yuy, łokcie I wiorsty. Zakaz został... na papierze. W  ży 
c l i  bowiem mierzy się u nas dalej i waży na dawny spo­
sób rosyjski. Gdy się kupuje cukier czy mąkę, haad iarj 
kładzie, na wagę funt  nowej wagi na iednej stronie, na 
drugiej stronie koło produktu^kładzie 29 dkg, tak, że km 
pujący otrzym uje funt, liczący 30 dkg. Gdy się ehce kupU[



kilo rfaszej Wagi, to się dostanie, ale musi sfę dc.pli.oic za 
10 dag więcej. Mierny się w daiszym ciąga na „rszyny 
i łckcle. ęh o c ia i jednak arrz^n  ma 72 cm, to fłac i się Za 
metr, który ma 100  cm To oszustwa kupców, samych 
zresztą żydów, uchodzą bezkarnie, bo policja i władzo pa 
ł r z ą  na to  przez palce. Dość ludzie nginsj [, się pod ciężą 
rota drożyzny, to jeszcze n i  dobitek padają ofiarą oszustwa, 
płacąc je szcze drożej dlatego, bo są na m iara h i wagach 
oszukiwani. K orzystają z drożyzny kupcy, Korzystają ży­
wioły wywrotowe, które z powedu droży, n /  biją w rząd. 
Taki „Dziennik Białostocki" atakuje z powoda drożyzny rząd, 
8’e nie pisze o tych oszustwach i nie znajduje słowa potę­
pienia dla tych, eo, dzięki oszukiwania przy m iarach i wa- 
gaeh, jeszcze potęgują drożyznę. Dawniej w tutejszych stro­
nach kto nie był moskalem, nie miał miejsca w żadnym 
nrzędzi . Urzędy obsadzane były najgorszemi żywiołami ro- 
syjskiemi. Z nastaniem  rządów polskich wszystkie te  ży­
wioły zostały i prowadzą dalej swoją przeciwpolską robotę, 
e tą  różnicą, że na głowach mają czapki z polskiemi orzeł­
kami. Kolej je s t obsadzona prawie wyłącznie przez Rosjan, 
a  pudania Polaków - kolejarzy o przyjęcie leżą w dyrekcji 
wileńskiej od trzech la t nie załatwione. C«y nie byłoby 
właściwem właśnie tu, na kresach, obsadzić urzędy i koleje 
specjalnie Polakami, a tutejszych urzędników nie Polaków 
poprzeuusić w głąb Polski? Sprawę tę  pule^amy uwadze 
rządu. J e s t jeszcze wiele innych bolączek, ale o tych napi­
szę innym razem. W l. Sroczyński.

Motoi, w Drohiczyńskien. Kochany „P iaście"! Do­
piero przed rokiem powrociiem z Rosji, gdzie przez czas 
wojny przebywałem. Mam ła t 71. Pam iętam  ostatnie po­
wstanie, Alb takiej klęski,  jak ą  ubecuie naród polski prze­
żywa, m e pamiętam. Dola Polaków w Rosji je s t okropna. 
Sprawiedliwości niema dla Polaków wogóle. Duchowieństwo 
katolickie traktow ane jest bardzo źle. T rudno ’ się dziwić, 
gdy się wie, że R o s j ą  r z ą d z ą  ż y d z i .  N iestety, w Pol 
sce żydzi, chociaż władzy w rękach nie m?ją, stanowią 
także żywioł pannjący, bo prawie cały przemysł i handel 
jest w ich rękach. Na naszych kresach żydzi coraz bardziej 
podnoszą głowę, tembardziej, zo opierają się na tem, co się 
dzieje, za ścianą, to je s t w bołszewji. Ludność tu te jsza jest 
bierna, bo ma za mało oświaty. To jedno je s t pocieszające, 

coraz ^częściej zagląda tu  „P ia s t" , który je s t chętnie
c.iytany. Mam nadzieję, że niezadługo nie braknie go tu  
w żadnej Wsi. Józef Kąkolewski.

Z Górnego Śląska.
S k a n d a le f?  przewłaszczeniem!.

Biel3ZCWiC8, Stosunki przewłaszczeuiowe są tu  tak- 
eamo fatalne, jak  w Wieikcpoisce* Jestem  dawnym żołnie­
rzem polskiej arm ji. Biłem się o tę Ojczyznę, a kiedy z woj­
ska wyszedłem jako plutonowy, udałem się na Górny Śląsk 
ż kupiłem w ubiegłym roku we wrześniu dom i 4  magdeburskie 
*>orgi pola Kupiłem to za swoje oszczędności i za cały m a­
jątek żony. W łaścicielka, Niemka, żona orgieszowca, niena­
widząca Polaków, sprzedała ten dom, bo bała . się, że ją  
fząd polski tak czy tak wyrzuci. J a  byłem spokojny, bo 
miałem przekonanie, że przecież władze udzielą mi. p rze­
właszczenia, tembardziej, że knpiłem legalnie. Tymczasem 
do tej pory nie otrzymałem przewłaszczenia, a  Niemka przy 
pomocy znanego tu  komunisty odgraża mi się dzisiaj, że 
przewłaszczenia nie dostanę i że m usze pójść z torbam i tam, 
jkąflem przyszedł. A przyszedłem tu  z  Żywieckiego. Do po­

słów ludowych .w racam  oię z prośbą, by mnie wzięli w obronę, 
W  tem położeniu, co jft, je s t ta  khkn  innych Małopolan.

Józef Ciupka.

Z Wielkopolski.
S łah o ro w ico , w Ortrowskiem, W  tutejszej dzielnicy 

je st ń  każdego gospodarza waga do w ażenia zboża. B«rd«., 
to jest pożądane, aozkoiwiek faktem jest, że gdy się dą 
kupca przywiezie zboże, to kupiec waży je sam, choćby on* 
było dziesięć razy przez chłopa przeważone w domu. Co ja ­
kiś czas władze zarządzają sprawdzanie wagi i ciężarków/ 
U nas sprawdzano te  wagi na wiosnę, właśnie wtedy, kiedy 
w polu była najw iększa robota. Za to sprawdzanie kazano, 
sobie płacić po 45 tysięcy mkp. i po więcej, choć podówczai 
za te  pieniądze można było anpić całą wagę. Opłaty ta  po« 
winny być Etanuwezo tańsze. Od osadników, którzy się tę 
osiedlili, władze tu tejsze bardzo gorliwie ściągały podatek od 
wzbogacenia się. J a  sam musiałem zapłacić blisko pół m i­
liona mkp., jako pierwszą ra tę  tego podatku % początkiem 
kw ietnia b. r. Do płacenia tego podatku nie byłem «zobo 
wiązany i to mi potem władca przyznała, ale Izba skarbowy 
w Poznaniu d o tą l mi pieniędzy nie zwróciła. A przeciej 
inną wartość miały te  pieniądze w m aju b. r., aniżeli dzisiaj.

Wojciech Maślanka..

ł a d n a  gospodarka.
Poznań. N ajsm u.aiejszą k a r tą  Poznańskiego je st gospo< 

darka okr, Urzędu Ziemskiego w Poznaniu. P rezes tegi 
urzędu, d r K a r a s i e  w i c  z, zupełnie bezkarnie maruotrai 
wił m ajątki państwowe, bo żadna rew izja z Główuegę 
Urzędu Ziemskiego nie doszła do bkuŁku. Gdy w lutym  1923 r  
wykryto skandaliczne nadużycia podczas rewizji, na k tór^  
ostatecznie się odważono, i gdy zdawało Bię, że gospodarką 
spotka należyta kara, sta ła się rzecz niezw ykła: wskuteij 
s tarań  okr. Urzędu Ziem3kiogo cofa się urzędnika z Głównegf 
Urzędu Ziemskiego, przepro yadzającego daną sprawę, a re 
zu ltat dochodzeń nie może ujrzeć św iatła  dziennego.

Panowie urzędnicy oki, Urzędu Ziemskiego zakupili 
dla siebie 26 osad prze* podstawione osoby. Prosim y pana 
m inistra Osieckiego, aby wniósł projekt ustaw y, k tóra upo­
ważni rząd do konfiskaty nabytych w ten sposób m ajątków, 
a w pierwszej lin ji osad, nabytych przez tych urzędników. 
W  roku 1920 p. Karasiewicz „darował" nie swoją własność, 
tylko państwową, a mianowicie karetę i uprząż, ówczesnej 
wartości 93 000  mkp. „Podarek" ten  otrzym ała jedna z osób 
duchownych; kwiatków podobnych je st o wiele więcej 
Sławnym staje się proces L eicaerta. Teu przeprowadzono 
tak, że nic nie doszło do wiadomości opinji publicznej, aby 
nie kompromitować tych, którzy wyzyskali sytuację w n ie­
uczciwy sposób. Księgi zginęły. Papierów  brak. P. K arasiew ica 
chodzi bezkarnie i kpi sobie ze wszystkiego. Gospodarka 
podobna trw a nadal. M ajątek Golęcin, należący de s tu lju m  
rolniczo-leśniczego, około 1 .800 morgów, stał się ciekaw ą 
eksploatacją haniebnej gospodarki. 500 morgów leży odłogiem* 
ponieważ niema koni do roboty, gdy tymczasem konie służą 
do wycieczok żonom profesorskim, lab obrabiają pryw atne 
folwarki, jak  np. prof. Niklewakiego w Piątkowi#. Gdy piszę 
już o tych nieszczęśliwych koniach, lo muszę nadm ienić, 
że znowu wojskowe konie odwoź', stale pp. oficerów z To­
runia do ich. osad w ChiuJowie. Lecz da tych przejażdżek 
nie używa się wyłącznie tjlk o  koni, is tn ie ją  po to także 
i samochody. Z m ajątków m arnuje się: 4 .090  morgów 
w D usznikach, 18 ,000  morgów w Komotyłach, W im m o w i* .
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j Czas najwyższy, aby skrupulatnie wglądnąć w tę  gospodarkę 
J i  ukręcić łeb nadużyciom, bo to przyczyni się do uzdrowieniu 
: stosunków w naszej dzielnicy. Poznaniak

\ Głos osadnika.
B ąbli. i ,  powiat Oborniki. Je s t nas tu  Małopolan k il­

kunastu, którzyśmy wykupili ziemię od Niemeów. Jako s ta ­
rzy ludowcy, nie próżnujemy, ale staram y się szerzyć ideę 
indowy. Myśleliśmy, że już podczas wyborów chłopi tu tejsi 

, pójdą za sztandarem „P ia sta1*. Pomyliliśmy się. Niema się 
| zresztą czemu dziwić. W sie były tu ta j zasypane gazetami, 
£ wrogiemi ludowcom, pełuemi jadu i oszczerstw na ludowców. 
'^.Stronnictwa prawicowe obiecywały jednak podczas wyborów 

fea dużo. To je podcięto obecnie. Ludzie zrozumieli, że byli 
tylko ofiarą demagogji i że się dali wziąć na kawał. Toteż 
obecnie z chęcią czytają pisma P. S L. Niema wsi, w któ- 
rejDy nie czytano „P iasta '1. W  dniu, w którym „Piast* 
przychudzi, u mnie od raua pełny dom, bo wszyscy czekają 
na to pismo, szukając w niem tego, co każdemu włościani­

n o w i  je st potrzebne. Nie brak tu, niestety, dotąd Polakow, 
którzy do nas, osadników, óino3zą się wrogo. Z lubością 
pow tarzają oni pytanie, śkądeśmy na kupno wzięli pieniędzy. 

'G dy się zejdzie trzech takich Polaków, a podejdzie do nich 
Niemiec, to wszyscy do niego mówią po niemiecku. Dawna 
niewolnicza uległość wobec panującego narodu niemieckiego 
pozostała u tych ludzi, cboc już przecież czas byłby po 
temu, żeby się Polacy poczuli panami na tej prapolskiej ziemi.

’■ Na szczęście tych Niemeów Coraz więcej się stąd wynosi. We 
' wsi naszej je s t letnisko. Miejscowość rzeczywiście piękna, 
położona nad samą W artą. S tarsi przyzwyczaili się. Muszę 
jednak powiedzieć, że nam, młodszym, przykrzy się za Ma­
łopolską. Jakoś tam  się inaczej żyło i czuto. Dziewczęta 
nasze nie mogą w żaden sposób przyzwyczaić się do no­
szenia kapeluszy, a tu wszystko jest „kapeluszowe1*. Innym 
razem napiszę więcej. Tymczasem serdecznie braci ludowców 
we wszystkich dzielnicach pozdrawiam

J a n  W ęgrzyn.

Z Pomorza.
Nfdza roaotników .

‘ BydybSZCZ. Jak  wielu innych, tak  i ja  kupiłem tu, 
w Bydgoszczy, małą, bo tylko 3-morgową gospodarkę, o:l 

l niemca; ziemia piasezysta, na której przy dobrem nawożenia 
ji roku, tylko ziemniaki i żyto się udają, l^rzyjachałem tu 
;z Małopolski. In d z ie  tutejsi, Polacy, bardzo nieżyczliwie 
do nas, jak  i do Kongresowiaków lub Amerykanów, się 

*odnoszą, m ówiąc: że gdyby my tu  nie pokupowali, to im 
i by byli Niemcy to wszystko darmo zostawili i t. p. Obecnie 
.p ragną powrotu Niemców z Wilhelmem na czole, bo „repu- 
ibllki, tak  nasza, jak  niemiecka, nie umieją się rządzić i dla- 
itego bieda*. Między robotnikami w r z e n i e .  J a  pracuję 
iw  jednym z tutejszych tartaków ; ód ostatniego strajku 
■z końcem maja b. r. podnieśli nam SO5/, i płacą po 2.315 mkp. 
na godzinę, z czego po odtrąceniu na Kasę chorych, inw a­
lidów, do Związku i t. p. Sio wynosi płaca tygodniowa 

tm w e t 100 tysięcy. W  maju ale chleb 3-funto.iry kosztował 
^S.SOO mkp., a dzisiaj kosctuje 7 .100 mkp. i wogóle 
'wszystko podrożało przeszło o 100°/of ale 0 podwyżce niema 
'mowy 1 czy robotnik z takiej płacy, jak  np. i ja, z rodziną,

! 8 osób się składającą, może się utrzym ać i wyżyć naw et 
irzy małoj swojej gospo łatce, z której opłaty rożne i po- 

' datki wynosiły dziosiątki tysięcy, a teraz pójdą w setki 
tysięcy? A rząd każe nam czekać całe la ta  na poprawę!

(J nas też mówią głośno o rewolucji, że to może nas ura* j 
tować, a ja  mówię, że nas może przyprowadzić jeszcze óo i 
gorszej nędzy. Otóż na litość Boga! niechże rząd robi, a le ' 
robi prędzej I Niech się 3tara o podwyższanie płacy robotni- * 
kom równocześnie z wrostem drożyzny. Z m u s i ć  u s t a - f  
w o w o  p r a c o d a w c ó w ,  a b y  p ł a c i l i  w e d ł u g  k u r s t i j  
d o l a r a  lub franka szwajcarskiego, licząc marki na z ło te ’ 
p olskie. Ja n  Kawalec. ę

Z wychodżlwa.
Z jF.*anc|i.

Z krainy szampana.
Mory, Szampanja. Kochani bracia Piastowcy! Okolica, 

w której pracuję, nazywa się Szampanja. Słynie oua z w ina ,1 
które u nas piją panowie, a które się nazywa szampanem.,f 
Teren je s t pagórkowaty, pagórki pełua winnic. Ziemia — h 
glinka. Je st tu  mnóstwo rzeczuego żwiru. Musiało tu  kioóyś 
być morze, bo rzeka tyleby żwiru nie naniosła. Naogół z ie - ' 
mia jest bardzo dobra. Urodzaje były piękne. Gospodarza; 
Luejsi m ają ziemi od 30 do 6 03  hektarów. W szyscy’- 
pracują na równi z robotnikami. Niema tu tych próżnia-; 
ków, co to żyją kosztem pracy drugich. Odżywiają się wszy-, 
scy dobrze, ale też i pracują niezmiernie wydatnie. K onie ' 
mają zimnokrwiste, bardzo mocne, tak, że na jednego można ' 
brać 30 metrów pszenicy. Wozy tu  m ałą o dwóch kołach, j 
ale to koła jak  arm atnie, a wóz tna długości sześć metrów. 
Drogi są bite, doskonałe, więc koń się nie zmęczy, jak  i 
u nas.

Oo mnie najwięcej tu, we* Francji, nderzyfo, to fakt 
że nie w idziałem  tu  woijóia ludzi, chodzących bo90.
Dosłownie ani jednog > człowieka bosego dotąd tu  nie spotka­
łem W szyscy są obuci, naw et dzieci. Złodziejstwa, kra- 
dzieża są  tu nieznane. Taksamo nieznane jest lenistwo. 
Tu każdy musi pracować i pracuje, a n ikt pracy nie uważa 
za k lątw ę.

Folwarków, w znaczeniu takiem, jak  w Polsce, tjf nie 
widziałem. Są więksi i mniejsi, ale wszyscy g o s p o d a r z e ’ 
i nic więcoj.

Pomiędzy wsią a miastem niema tu  żadnej różnicy. 
Domy takie same na Wsi, jak  w mieście, ludzie na wsi 
ubierają się tak  samo, jak w mieście, a wszyscy jednakowo ; 
pracują. Naogót kobiety nie s tro ją  się  ta k , jak  u n a s , 
W Pol3C9. Kobieca, choćby najbogatsza, pracuje na równi i 

z robotnikiem, ubrana taksamo w święto, jak  codzień, tak - 
sarno %ak robotnica.

Jeśli idzie o traktow anie nas Polaków, to naogót 
jesteśm y traktow ani na równi z Francuzami. I tu jed*'
nak nie brak jiiesmnienuyish gospodarzy, którzy z m u s z a ją , '
zwłaszcza dziewczęta, do robót nieraz ponad ich siły -(
Przytoczę wypadek, którego sam bytem św ialkiem . U pew ­
nego gospodarza, mającego przeszło 300 hektarów  ziemi, 
pracowała polska dziewczyna. Musiała ona ra<10 i WiCCZÓr
wydoić 20 krów, a pota.n jeszcze iść do robót rolnych,
co było rze:zyw iście ponad jej siły. Zwróciła się ao nas 
Polaków po radę! PowieIsielism y jej, żeby spłaciła k o n trak t,' 
bo tak opiewa jeden paragraf kontraktu, ale wówczas go- ■ 
spodarz sprowadził żandarma i nie zwrócił jej pap ierów ,; 
ani jej nie zwolnił. Pojechała więc do Paryża, do konsula i 
polskiego. Oo się z nią potem stało —  nie wiem. Rząd' 
polski powinien zrewidować niektóre kontrakty, gdyżi 
faktem jest, że niejedna z uastych dziewcząt pracuje 
za 80 franków miesięcznie, gdy dziewczyna francuska 
za mniejszą robota bierze 150 franków.
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Innym razem napiszę więcoj, tymczasem zasyłam ser­
deczne pozdiowienia wszystkim czytelnikom i czytelniczkom 
VPiasta". St. Janik.

Przyczyny rozdżwlęku.
Lubfgny Aube. Kochani bracia Plastowcyl Jestem 

we F rąńcji trzeci miesiąc, jako robotnik rolny. Nie powiem, 
żeby mi się powodziło dobrze. Gospodarz, u którego pracuję, 
taksamo zresztą, jak  inni gospodarze francuscy, nie są 
i  nas, Polaków, zbyt zadowoleni. Powodem je s t to, źe 
n3e pracujemy w niedziele i święta, bo F rancuzi pracują 
naw et w uroczysta święta taksamo, jak  w dzień powszedni, 
z czem, my, Polacy, nie możemy się jakoś pogodzić. W a- 
,runki płacy nie są tu  najlepsze. W  stosunku do Francuzów 
robotników jesteśmy pokrzywdzeni. Spraw ą ty ch  płac i WO- 
góle kontraktów powinni się zająć posłowie ludowi, 
bo rew izja dotychczasowego stanu jest rzeczywiście wska­
zana. „P ia s ta11 spotyka się tu  coraz częściej. J e s t on nie­
omal wszędzie, gdzie pracują polscy robotnicy Serdeczne 
pozdrowienia dla wszystkich braci i sióstr Piastowców.

_ _ _ _ _ _ _ _ _  Jó ze f Pikoh.

* Odpowiedzi Redakcji.
4  * Amator z Łącka: K róliki m ożna sprow adzać w  pacz- 
zach. Hodow cy w iedzą, ja k  się je  w ysyła. W ybitniejsi ho­
dow cy są: d r Berski, K raków , GrzeBói zki, ul. żółk iew skie­
go 54 (srebrzyste); Gronuś, K raków , D ąbie, ul. M iedziana 
;71 (srebrno-popielale); d r D undaezek, K raków , ul. Królo- 
|wej Jad w ig i 129; M azaidki, K iaków , N ow a W ieś, ul. Cho- 
cim ska Nr 10 (niebieskie wiedeńskie). —  M. Waligóra, Roz- 
dziele: Oczywiście, że m ożna. Zwrócić się do Okręgowej 
kom endy policji. —  Fr. Pomykała, Humniska: P rogresja  
laotyczy większycii m ajątków . Niem a pan  powodu obawiać 
się jej. D ługoterm inow a pożyczka pow inna być spłacona 
stosow nie do w artości pieniędzy, za k tó re  była kupiona. 
Niepodobna sobie w yobrażać, byśm y w czasie, gdy  ta  po­
życzka będzie w ykupiona, nie mieli jeszcze dobrej w aluty. 
O to  może pan być także spokojny. Spraw a długów  przed­
w ojennych  będzie dopiero uregulow ana przez Sejm , praw ­
dopodobnie już w  jesieni. —  M. C hara, Bzowo: Gospo­
darstw a do 15 hektarów  są od podatku  dochodowego zwol­
n ione . Nie potrzebuje pan robić zeznania. Co do K asy  elio- 
lycli, to  na Pom orzu ustaw a ta  obow iązuje i płacić pan 
musi. —  M K oziara, K acice, L ipna W oia: W ysyłam y bez 
przerw y. W idocznie ginęły. O ów k la rn e t należy się jeszcze 
raz zwrócić do dow ództw a pułku i zagrozić sk a rg ą  sądo­
w ą, o ile pan  m a św iadków, ze syu  do końca życia ten  

! k la rn e t posiadał jako  sw oją w łasność, że go nikom u nie 
darow ał, ani nie sprzedał. — Wł. W ielgosz, K aszyce, Cha­
łupki: Odpowiedź daliśm y listem , k tó ry  jednak  wrócił. 

, 0  tem, jakoby  rząd  angielski płacił ludziom , k tó rych  pod- 
czas wojny w K anadzie in ternow ał, nic nam  nie wiadom o. 
Inform acji może panu  udzielić w te j spraw ie jedynie: Pol- 

isk i konsu la t generalny , M ontreal, 44, Biskop S treet, Ka- 
m ada. — J .  T ., G w oźJziec: Sprawa sp ła t przedw ojennych 
nie została  do tąd  uregulaw ana. Sądy stanęły  n a  stanow i­
s k u , że zw rot długu, zaciągniętego p rzed  w ojną, czy 
;w czasie w ojny, czy potem , ma. nastąp ić  wedle rzeczyw i­
s t e j  w artośc i p o ż y c z o n y c h  pieniędzy. O statecznie 
ustali tę  spraw ę Sejm , praw dopodobnie ju ż  w jesieni. Do 

jezasu ustaw ow ego je j załatw ienia niech pan pieniędzy nie 
(Odbiera. Oczywiście procent należy się rów nież w  w artości 
zło tej. —  I .  Szabat, Slodkćw: Poniew aż pan  w  przysz}ym
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1’oku będzie pow ołany do w ojska, pozw oiem a na w yjazd 
pan  nie o trzym a od rządu  naszego. S łużby w ojskow ej nie 
m ożna odbyw ać w  arm ji am erykańsk iej zam iast w  polskiej. ■ 
K ażde państw o m a przecież sw oją arm ję. Skoro pan m a ' 
b raci w  A m eryce, to  oni m ogą panu  przez ten  rok  pom óc.; 
Jeśli każdy przyśle panu po 5 dolarów  n a  m iesiąc, to  pan  
będzie m ógł dość w ygodnie żyć. —  Z. S. W. Nr 21: Spe­
cjalnych rysunków  sto larskich w  polskich w ydaw nictw ach 
niem a. M ożnaby sprow adzić te  rzeczy z Niemiec. Załatw i 
to  panu każda w iększa księgarnia. N arzędzia sto larsk ie 
może pan sprow adzić z firm y Menżik, K raków , ul. F lo rjań - 
sk a  30. —  J .  /e g ad to , Dębowa K łoda: Zam ieściliśmy 
w „P iaście". Spraw ę j irzedstawilism y min. Osieckiemu. — ’ 
C zytelnik z Brzezówki: K onsu la ty  nie są obow iązane za­
trudn iać urzędników , m ów iących językiem  krajow ym . 
K onsulaty  są w obcych państw ach  po to , by  się zajmowały, 
obyw atelam i swoich państw , a  nic obyw atelam i p ań s tw a / 
w jakiem  przebyw ają. W  konsulacie polskim  naprzyk ład  
w Belgradzie lub L ondynie są  urzędnicy P o lacy , którzy^ 
m ogą nie umieć po angielsku an i po serbska, bo oni są tam 
n a  usługi Polaków , a  nie A nglików  ani Serbów. W izę na j­
lepiej wziąć w W arszaw ie podczas jazdy  do G dańska. —•' 
J .  Mączka, P ustum yty ; Zam ieścimy w jednym  z najb liż -' 
szych numerów.

J. L., Ulanów: Bank ten  m iał uo niedawna s „ o ją  
siedzibę w  W arszawie, Aieje Jerozolim skie 40. Tam  należy 
pisać pod dawnym adresem firmy, bo nie ulega w ątpliw ości/ 
że nowa firma, jaka się tam  obecnie mieści, m usiała przejąć 
wszystkie zobowiązania dawnej. Gdy Dy to do niczego nie ' 
doprowadziło, należy się zwrócić do poselstwa polskiego 
w Nowym Jorku i poprosić o szczegółową wiadomość, to  
się z owem Tow. dzieje. —  J. A., Solec: Za ogłoszenia 
redakcja nie odpowiada. W szystkim  tego rodzaju pośredni-' 
kom zbytnio ufać nie można. O pożyczki dla drobnych prze­
mysłowców należy się starać przez starostwo w W ydziale 
przemysłowym tego województwa, w którego oorębie s ta ra ­
jący się o pożyczkę mieszka. Co do owego domu, to raz  
obywatele powinni pam iętać o tem, że ustaw  nigdy i n i­
komu łamać nie wolno. Jakiem  prawem człowiek ten śmiał 
wznosić dom ;uż przy szosie, kiedy dobrze wie, że tego n ie ' 
wolno. Można wnieść sprzeciw do W ydziała samorządowego,’ 
czyli du sejmiku, względnie do m inisterstwa, ale niema na­
dziei, by sprzeciw ten został uwzględniony. Co do słota 
kościelnego, stwierdzić należy, że pożytku z konfiskaty 
wielkiego by nie było. Okazuje się bowiem, że ludzie, n a ­
wet Bogu składając ofiarę, postępują rak, jakby chcieli* 
Pana Boga oszukać. Naczynia kościelne, o których się mówi, 
że są szczerozłote, są prawie z reguły srebrne, alho u ir .m  
z gorszego metalu, a tylko pozłacane. Często przedmioty te  
mają wartość artystyczną i historyczną znacznie większą, 
niż wartość kruszcu, z jakiego są zrobione. —  S t  Pałuszka, 
Aureiów • Młodzież akademicka ludowa w W arszaw ie g ru­
puje się w sekretarjacie P. S. L., ni. Marszałkowska (18.’ 
Niestety, młodzieży tej je s t niewiele i, o iie nam wiadomo,, 
samodzielnie młodzież, ta  dotąd_ publicznie nie występowała. 
C. Leszczyński, B ursztyn : Żądanej ustawy może pana 
dostarczyć adm inistracja „P ia s ta11. Zwrócić się wproś, pod’ 
adresem adm inistratora, p. L. Gajewskiego. —-- Stały Czy­
telnik Z Dąbrowej: Ceny zboża podajemy wedle r * rsu  
giełdowego, o ile> giełda zbożowa działa. Jeżeli giełdy niem a, 
to kursu nie podajemy. Obecnie je s t sezon sprzedaży poda­
wać więc będziemy ceny w każdym numerze. — ■ St, S te­
fański, Rudnik: List, wysłany do pana z wyczerpującą 
i odpowiedzią, w ió d ł;  widocznie n ie  podał pan dokładnego



adresu. Odpowiadamy więc tu ta j. N a studjum  rolnicze może 
kię. pan zapisać i chodzić na wykłady, jako słuchacz nad-, 
zwyczajny. O iie pan po piarwszem półrocza zda egzaminy, 
czyli tak  zwane kollokwia, a przedtem zda pan m aturę, to 
panu to półrocze mogą policzyć. Najlepiej przy wpisie po­
wiedzieć o tem otwarcie dziekanowi, ;wzgiędnie dyrektorjw i 
etndjum rolniczego. —  J. R p d c ć l Gospodarstwo pańskie 
hie podpada pod przepisy ustawy o wykonaniu reformy rol­
nej. Może je  pan dzielić pomiędzy dzieci, jak  się panu po­
doba. O ile gospodarstwo nie je s t zapisane w księgach hi­
potecznych, jako należące do wielkiej własności, tylko jako 
Zwyczajne gospodarstwo wiejskie, to pan może sprzedawać 
Izęści k rnd la  bez żadnych kłopotów. O ileby to była w ła­
sność tabularna, trzebaby mieć pozwolenie na sprzedaż od 
Urzędu Ziemskiego. M ajątki tabularne wewnątrz państwa 
io  wysokości 300  morgów nia podpadają pod parcelację 
przymnsową wogóle. —  J. Stupilicki, Ź y ra w a i Po skóry, 
Ule tylko po większą ilość, może się pan zgłosić do firm y: 
Polskie zakłady garbarskie, Kraków, Ludwinów. Fabryki 
nie sprzedają normalnie drobnych ilości, bo na to nie m ają 
fcni czasu, ani personalo. O j  tego są hurtownicy i knpey. 
Dlatego o sprowadzaniu drobnych ilości m aterjału  na odzież 
łrprost z fabryk niema mowy. —  F. K., A n d ry ch ó w  : N aj­
lepiej zwrócić się do redakcji tygodnika „R olnik", Lwów, 
ul. Kopernika 20  i poprusić o ogłoszenie. Można też zwrócić 
się do Związku ziemian, Kraków, ul. św. Ja'na 3. — W. Ką­
dziołek, b p r y n ia : Było już raz w „P iaście" zamieszczone. 
Widocznie pan nie czyta uważnie, skoro pan drugi raz to- 
samo przysyła. —  M. Chm iel, K ucudza D o ln a : Jeże li syn 
był jedynym żywicielem Btarycb rodziców, którzy na życie 
tapracować nie mogą, można wnieść reklam ację i uzyskać 
św olaieaie od wojska. O otrzymaniu zasiłku niem i mowy. 
Rłużba wojskowa je s t obowiązkiem każdego zdolnego do niej 
iibywatela i  za to państwo nie może płacić rodzicom tego 
iijyw ate la .—  M. Trela i W. Sałder laślany: Policja je s t 
śd tego, żeby pilnowała porządku i kara ła  tych, co ten  po- 
fządak zakłósftją. Gdyby was okradziono, a wybyście donieśli 
» tem policji, to policja musiałaby takramo szukać rzeczy 
(kradzionych i  taksam o przeprowadzać rew izję. Porządni 
ludzie rew izjj się nie boją. Jeśli policja istotnie popełnia 
ńadniycia, należy zwrocie się do posła Madejczyka we 
Wróblowej, p. Kołaczyce, i poprosić go, by się spraw ą 
Odpowiednio zajął. —  Wł. Słowik, Tyśmienioa; Za słowa 
faznania serdeczne dzięki. Książkę o garbarstw ie może pas 
sprowadzić z księgarni S. A. Krzyżanowskiego, Kraków, 
Rynok główny L. 37, L in ja  A-B, za zaliczką. Zwracamy 
uwagę, że książki szalenie podrożały. P ieniądze przyszły. —  

Swirlej, Mały Gaj, Poznańshis: Podatek obrotowy płacą 
kupcy, przemysłowcy i fabTykanci. Jeżeli go panu wymie­
rzono, to bezprawnie. Należy wnieść reknis do Izby skar­
bowej. Gdyby to był naw et podatek dochodowy, to wymie­
rzenie go je st także bezprawne. Od tych podatków chłopi 
są  wolni. — Czytelnik Nr 311: Żądany adres brzmi: H an­
dlowa szkoła koresDondencyjna „P ala tyn" , W arszawa, Nowy 
Ś w iat 36. Uzyąkanie zajęcia zależne je st od pana samego. 
J e ś li  pan rzeczywiście z nauki skorzysta, to pan będzie 
mógł dostać gdzieś zajęcie. W łasny interes wolno otworzyć 
tylko wtedy, gdy fcią Odbyło jak ą  praktykę. W  przeciwnym 
razie  można się narazić tylko na wielkie straty . Wogóle, 
jeśli się chcÓ porządnie coś prowadzić, to się musi mieć 
praktykę. —  Fr, Maślanka, Husakaw: O ile pan nie jest 
obywatelem an e i/k a ń sk im , o ile pan nie ma dowodów tego 
obywatelstwa, to pan może jechać do Ameryki tylko po 
uzyskaniu wizy z h o asu k tn  am erykańskiego tak , jak  kg* }z

inny obywateł. To, le  pan przebywał w  Ameryce już przed ' 
tem, nie ma znaczeni^, o iie  paa  nie n»oył wówczas oby« 
w ateistw a am erykańskiego, j a k  się trzeba sta rać  o uzyska, 
nie pozwolenia na wyjazd do Ameryki, o tem  jnż w  cląęt] 
bieżątego rokn pisaliśm y w  „Piaście" kilkanaście razy 
J. P ry k , P u s tk o w ie : Życzymy szczęścia na nowem go»pd< 
darstwie. Swoją drogą, nie w ydaje nam  się, by pan dobrze 
zrobił, sprzedając to, co pan już miał. W  Małopolsee g ruątę  
są  kilka razy droższe. Będziemy się cieszyć, jeśli pan śk  
zmianie dobrze wyjdzie. —  W. Gwóźdź, Wsraw&kO: Niw 
stety, niema żadnego środka prawnego dla dochodzenia tej 
niewątpliwej krzywdy. I  generalna prokuratura nie pomoże, 
Szkoda "wszelkich zabiegów. W ina leży w nieudolności w ładi 
skarbowych. Otrzymały one obecnie polecenie jak  naj spiesz- 
niejszego dokonywania w ypłat wszelkiego rodzaju. Dotycząc! 
ustaw a musi przejść przez Senat, dlatego nie je s t jeszoż» 
Ogłoszona. —  F r. Jończyk , B ień k ó w k a: Serdeczne dziątó 
z&t tak  gorące słowa uznania. S taram y się, Dy „P iast"  byj 
rzBCzywiśajp odbiciem życia ludu w Polsce, by każdy czy« 
teinik znalazł w nim to, co go rzeczywiście interebuje. —« 
J. iagodzińSK i, W ieleń: B ank Ziemian je st in sty tucją  p ry ­
watną, upoważnioną do prowadzenia parcelacji. Sprzeuaji 
tylko za gotówkę. Może zresztą  w specjalnych w arunkact 
sprzedać na spłaty. Trzebaby się do nich wprost zwrócić 
Parcelacja rządowa będzie przeprowadzona, ale zdaje się 
że jeszcze nie w tym  rokn, bo Sejm nie uchwalił najważ: 
niejszej dla te j sprawy ustaw y: o sfinansowaniu reform , 
rolnej. Z parcelacji rządowej będzie mógł otrzym ać ziemię 
każdy rolnik. Oczywiście rząd będzie dawał w pierwszej 
lin ji ziemię tym, którzy będą mieć jakie tak ie środki ple, 
niężne na zagospodarowanie się. Inaczej być ni6 może. Oobj 
przyszło ze ziemi człowiekowi, którego nie stać ani na !pr&„ 
w ieąie inw entarza, ani bodaj częściowo na pokrycie najpO' 
trzebniejszjch  wydatków, które przecież są, gdy się zakłada 
nowe gospodarstwo. —  Hz M ichalik, S irz e ln o : O ile pismo 
nie podrożeje, ma pan zapłacone do 1 listopada b„ r. Gdy 
tylko zostanie ogłoszone, kiedy nastąpią wypłaty za odzna, 
eaenia wojskowe, podamy to w „P iaście". —  A. W ożniak, 
B h n ia w a : Tego rodzaju podręcznika, o jaki p&m chodzi 
dotąd niema. Trudno go naw et zrobić, wobec tego, że niem? 
jeszcze dotąd ustawy o samorządzie, oraz, że w różnyck 
dzielnicach obowiąznją jeszcze niektóre ustawy z czasów 
zaborozych, z małemi tylko zmianami. Jeśli chodzi o spiawy 
najbardziej lud obchodzące, to dokładne w yjaśnienia i po; 
uczenia podajemy zawsze w „P iaście".

Fr. Olrna, Kozy: Jedn i gwałtownie dom agają się zuie< 
sienią urtaw y o ochronie drobnych dzierżawców; są  to ci, 
którzy kupili od wielkich właścicieli grnnta, znajdujące się 
w dzierżawie u chłopów, Drndzy domagają się przedłużenia 
jeszcze w aźiuśei te j ustaw y; są to ci, którzy w łaśnie ną 
dzierżawach siedzą. Sprawą będzie się musiał zająć Sejm 
prawdopodobnie jnż w jesieni b. r. Ja k  Sejm sprawą 
rozstrzygnie, w te j chwiii przewidzieć trudno. Prez. W itoz 
żywo rię ta  spraw ą interesuje. —  St. Wieszczek, Wysoka, 
Równocześnie piszemy do owej f irn y , domagając się wy« 
nagrodzenia panu krzywdy. O wynikn doniesiemy w „Piat
ście". —  A. Myczkowskl, C h o m ik ó w  Polski; K. Kraw­
czyk i J. Popielak, Kornatka: Sprawy były popartą 
w Banku Rolnym. O ile nie załatwiono dotąd, prosimy dąć 
znać. — 1“J. Earć, Izdebki: Nałoży donosić do s ta rostw ^  
któro wyda policji odpowiednie zarządzenia. W tedy polioji 
musi obowiązek spełnić i żadna wódka nie pomoże. -*1 
lV. Olszyński, Rożnów: U stawa o ochronie drobnych dziet* 

I żaweów obowiązuje do października 1924  r„  a więc chroni
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.fas ja-szezc przez-rok  jeden, Czek wystany. — ,,} B ra tk o , 
T fjh łiry , Z do lbunów : 1’re iu m ara ta  była zapłacona tylko 
to  lipę u b. r. Do końca roku należy się 26  ty m c y , Za 
po*’̂ ovrJfnTa dla p re i. W itosa i Redakcji szczere d z ię k i.— 
„A n to ry k a": o  ile otrzym ałby pan tak zwany ^ AffiJaw.it* 
od jakiegoś zrzeszenia, utrzym ującego w Ameryce szkołę, 
to znaezy o ileby to zrzeszenie przysłało panu rojeń ta lnie 
potwierdzone zaświadczenie, że panu da zajęcie i utrzym anie 
vr Ameryce, to mógłby się pan starać o uzyskanie paszportu 
i vłizr am erykańskiej taksarao, jak  każdy inny obywatel.
0  wolnym przejaździe do Ameryki niema mowy. Podróż 
trzecią klasa kosztuje z wszystkiemf wydatkami około 150 
lolarów. Sto un i w Ameryce w racają do stanu norm alnego.— 
Palacza nUtgzaminowani w  Bielsku: W niosek nagły,
czy nie uagi.i w Sejmie w tym wypadku nie pomoże. 
Zwróciliśmy ;ię  do m inistra przemysłu i handlu ,'ażeby  wy­
dał odpówi dnie zarządzenie. To prędzej pomoże. — 
I. BaranierKi. Obsrtyn: W szyscy bracia powinni pójść 
razem do :n pektora podatkowego z dokumentami, wziąć 
wójta, kto y to, co powiecie, potwierdzi, a wtedy urząd 
podatkowy z ebl, co trzeba, aby pann krzywda się nie działa. 
Rząd 11 io j at .w stanie zrobić wszystkiego odrazu. N i  
trzeba się uieeierpliwić, bo i na wprowadzenie ninotek w« 
wseuodniej MjjłopiLee przyjdzie pora. —  L. Mazurek 
Wólka Szczacka: W edle obowiąznjąsych ustaw nie wolno 
posiadać biopH jeśli się nie ma na piśm ie pozwoienia na jej 
noszenie. Pozwolenie takie, czyli kartę  na broń, wydaje 
starostw o. Gajowemu sądownie nic pan nie zrobi. Jeżeli 
strzelba nie była pańską własnością, to może pan żądać jej 
Bwrbrn w starostw ie. Trzeba oczywiście udowodnić, że rze­
czywiście strzelba nie była pańska. —  Młody czytelnik 
W Wiśniczu: Jeżeli żona w chwili zaw arcia małżeństwa 
była zdro>vft, to rozwodu pan nie uzyska S tarać się pan 
może o rozdział od stola i łoża (separację). T rzeSabj wnieść 
Stosowne podanie do sądu okręgowego. Jednakże nawet 
gdy pan separację uzyska, nie może pan się ożenić ponownie,
d.jpóki dzisiejsza żona. pańska żyje. Ch\b», gdyby pan zmie- 
«sil wyznanie. —  fółotiy ludowiec 5 5 :  Pozwolenie na za­
warcie małżeństwa powinien uzyskać; w tym cela naieży 
WJ’ese podanie do Powiatowej Komendy Uzupełnień. Do 
podatU-a dołączyć zezwolenie rodziców, względnie opiekuna, 
oraz zobowiązanie, że w razie śn rere i jego w wojsku żoua 
nie będzie miała pretensji do wojskowości o odszkodowanie'
1 pobory. —  LuduWiec WłodflwiCu: Po sztuczną węzę 
oraz narzędzia pasieczne, niech pan się zwróci do firmy: 
Błoński, fabryka uli i przetworów pszczelarskich, Leżajsk, 
Fodklasztor. Pisma, o jakie panu chodzi, niema. Są tylko 
nroszury, które pan może kupić w każdej księgarni. Go do 
‘rzeciej sprawy: A do czegóż ma służyć refotma ro lna? 
Przeprowadzi sie ją  po to, by ci ludzie mieii nareszcie 
ziemię. — R. Maz. Dub: P rasę do wyrobu sztucznej węzy, 
oraz wszelkie narzędzia pszczelarskie może pan sprowadzić! 
z firiuy: Błoński, której adres dokładny podaiemr w po­
przedniej odpowiedzi. —  i. Ciupka. BielSZOWic*: Radzimy 
opisać sprawę dokładnie i przesłać wprosi ministrowi re­
form ' rolnych. Jego adres: S tanisław  Osiecki, W arszawa, 
ul. Barbary 10. On z pewnością wyda po t^ebne zarządzenia, 
Ale, na raiły Bóg, nie pisać ołówkiem! Pismo się zaciera 
i niepodobna tego przeczytać. —  Fr. Sawicki, Derażnia: 
Miech nan ma litość nad oczami redaktora! Pismo ołówkowe, 
za ta rta  zupełnie, przyszło takie, że z trudem- zdołaliśmy 
je  edeyfrować. Sprawy zasadnicze podaliśmy w korespon­
dencji.. Na- resztę odpowiadamy, la , bo-nie zdołaliśmy od- 
jzyftać naz iry wsi, w której pan mieszka, Kobr P. S. Bf

i M fcretsrjat P , S. Ł. znajdują się w Lacka, w rynka. N i 
W ołynia j99t kilkadziesiąt Kół iuż zawiązanych. Sprawę 
poczt pora3Łamy w m inisterstwie. Za rozszerzanie P iasta"- 
szczero dzięki; pro3imy pisać częściej, a l t  j u ż . . .  piórem. —- 
J. Kocoń, Horkowa" O ile nie będziemy zmuszeni podnieść 
ceny, zapłacona do końaa b. r. Prosimy pisać częściej. —• 
W. Maślanka, Slaborowico: w  sprawie zw rota pieniędzy 
naieży zwrócić, się wprost do prezesa Izby skarbowej 
w P oznaniuH p. W ładysława Schmidta. Adre3 poprawiona, 
O rozszerzanie , P iasta* prosimy.

ZA OGŁOSZENIA KEUAKCJA NIE ODPOWIADA

bOCZlf? DOCHÓD
intfgą miećą, np. .rolnicy, nauczyciele, orgauiści, uajężelniejż 

i sek re tarze  gm inni, sk u p u ja w

SPORYSZ (mącznicą)
k tó ry  nabyw a w każdej ilości po najw yższych cenach

„ i t O Z W Ó Z "  106? i  ?<
T®wsm*>sL»w łiniitiiowc w Krakowie, ulica Lubicz 1. 9.

Każdy włościanin przemysłowcera!
Żądajcie

8 8  i \ r  bezpłatnego katalogu  N r 8 3
maszyn i form do w yrobów  cementowych

a więc:
d f l r h f l W P l *  cegieł, pustaków , rui- studziennych. 
U u v i ' i > r l D a j  drenow ych, kanałow ych, słupów  

parkanow i eh i t. d . 1010 4 6
z fabryki maszyn Braci Hoffmann

w Łodzi, ul. Kilińskiego L. 154.
Najkorzystniejsza lokata kapitału!!!

A a d z n y c z a j n a  o k a z j a !  P ism o świete w obrazkach 
s ta rego  i nowego testam entu , fo rin a tj3 4 X 1 5 , opraw ione, 
każde strona w spaniale ilustrow ana, z aprobata. Jego  Ead- 
nencji ks. kardynała i ksietia-bisicupa Je rzego  Koppa we 
W rocławiu. 200 wielkich "ilustracyj w edług oryginałów  
Schnorra , Oarloteida, G. Schu maoliera i t. d. Cena 1 mil jon  
m kp,, w ysyła za p o p rz e d n im  nadesłaniem  należytości p rze ­
kazem pocztow ym : K sięgarnia M. W ahla w -Przem yśla.

1071 1 2

Syndykat Rolniczy Skaako.
w Krakowie, plac Szczepański 6.

Doslarcza 
Kupuje 

Zaliczkuje

na sezon jesienny 
zboża siewne.
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PUIOI BROMY
jedno- i dwaskibowe zwykle i sprężynowe

KULTY'JJ£?l»RY
spręży nowo

S i E W M I K l
rzędowe

proiwdifwe ’V E Ń f Ż lK IE G O
polecają przedstaw iciele

Jedyny najtańszy -dom handlowy

I G N A C Y  C Y P R i S
M c a <  n i. i .  ii/ l*.
poleca: niklowy system Roskopi ua kąm ieus 
200.000 mkp. BucTźik 250.000 |,ńkp. Sksjitypc* 

,.e smyczkiem 3V0.dOO--l.OOCiys.ipkp. Harmphje 
wiedeńskie, jednorzędowe 559.Ó00 mkp., dwurzędowe dÓO.OHU 
i 5 IOÓ.oOO mkp. Djamenty do szkła 170.000 mkp. thżytw y 
od 50.000—100.000 mkp. Maszynki do włosów 140.000 nosp.

Mandoliny od 350 000 — 800.000 mkp.
Cennik ilustrowany 1.800 mkp. 738 13 0

 ____________________________  1 9

I I I , I I I
Spółka akcyjna 782 6 0

(Zjednoczone firm y : * Alfred Grodzki i JC. W asilewski-)

W A R S Z A W A ,  S e n a t o r s k a  3 3 .

D A R M O
Wysyłam Wam, Łaskawe Tanie, wszystkie dyskretne zagad­

nienia kobiece traktujące

K SIĄ ŻK I 1 BRO SZURY.
?,askawa Pani, musisz bezwzględnie przeczytać moją bro* 

ahv ntbhilió wszelkie ZflTVZOtv. ból i eievniflnia.

Med. At. B ork-Frankfurt a. Main, M oseStr. 18. 
1048 2 ‘20

za
e).

ŻĄDAJCIE BEZPŁATNIE
cennika na różne gatunki bielizny i innych artykułów.

Auresować: 1064 1 2
PIERW SZA  WYTWÓRNIA, ŹRÓDŁO BIELIZNY

I. RĄBINOW1CZ
BIAŁYSTOK, NOWY ŚWIAT L. 11

IZEGO CZEKACIE?
Widzimy, że wszystko wciąż 

drożeje, a przecież każdy z was 
notrzfiim je dla własnego użytku 
lab na sprzedaż towarów; » ięc 
nie odkładajcie na później, 

a zwróćcie się zaraz z risirieuuem i zątnówienjami dc 
składu fabrycznego M. B ilY I,% gdzie jest do nabycia 
po najtańszych, fabryczny cli cenach:

KORT POLSKI, który jest nie do rozdarcia 
w noszeniu i jest. niezbędny dla każdego.

Cena za 3 T  ubranie męskie
mkp, 450.0611

wyższe gatunki po mkp. 550.000 i 675.000-—.
Kort angielski, wyrób z czystej wełny, najlepszy 

towar na solidne, modne i t  w a te ubranie. Ćena za 
1 m etr mkp. 300.000, 350.000, 400.000, 450.000, 550.000 
i 650.000-—., Komplet podszewki pod ubranie wysyła 
się za mkp. 4G0.000 i 650 OOfl-—

Dla Pań! Modne korciki lub szewioty na ele­
ganckie suknie, kostjumy, płaszcze. Cena za 1 m etr 
po mkp. IOO.OuO, 150.005 i 200.000-—. Puszyste weloury 
na płaszcze mkp. 600.000 i 780.0 0 -  za metr.

Płótna biaie i kolorowe na bieliznę, poście), 
wsypy, poszwy w najlepszych gatunkami cena za 1 
m etr n.i.p. 55.000, 65.000, 75.000 i 85.000 mkp.

Również są do nabycia po przystępnych cenach 
lianem  jata hany, chustki, obrusy, kapy, pończochy, 
nici i wiele innych towarów'.

Zamówienia wysysamy pocztą za zaliczką nawet 
bez zadatku; lecz przy nadesłaniu wraz z zamówieniem 
zadatku luO.OOu mkp. udzielamy 5°/« rabatu od całej 
sumy zamówienia.

Zamówienia prosim y adiesowae:

S k ła d  fa b ry c z n y  H. B R Y Ł ,  ŁÓ D Ź
u l ic a  P iotrkow ska L. 56  w podw órzu.

Przyjeżdżających do Lodzi prosimy o odwiedzenie 
naszego składu, 1059 1 2

P o l  z a s i e w y  o z i m e  o d d a j a ,
SKONFliNiROWANK STASFURCKIE
S O L E  P O T A S O W E

20/22%, 30/32*/,, 40/42% gospodarstwom rolnym nadzw y­
czajne usługi. Dobre nawożenie potasem chroni oziminy 
od mrozów, p o d n o s i  i l o ś ć  i j a k o ś ć  z b i o r ó w .  
Wolny przewóz. Cenniki, i prospekty darmo i oplattlia, 

Zastępstwo: 1.034 2 2
J ó z e f  K o rea ch , Lwów,* u lic a  K o śc iu szk i Ł. 18.

G s o b ite  g o s p o d a r s tw o  ośmio morgowe w Godowej, 
z pięknemi placami nudowlaiiemi i lasami, zaraz do sp iże  
dania. Bliższa wiadomość w kancelarji D ra Kazirmćrzl 
Sołtysika, adwokata w Rzeszowie. I03(i 2 2

hUcWa* R i .e s z ó t l tn ,  ur. w 1898 / .  w -Taninach, uftie 
'- 'a  -  - 'ffu g  dolni m ata wojskowy wydane przez Do 

taliow zapas* vy 5 p. lbdi
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B a ty ck o  ■ a n i e l s k a  Linja
Kraków, ul. Lubicz 3 (tuż oboK dworca kolejowego)
Je d y n a  bezpośredn ia kom unikacja w prost P M Z E J8 A P A N IA

z G dańska do A M ERYKI (New York) i KANADY (Halifax).

N ajk ró tsza  d ro g a  do A M ERYKI bez jazdy  Kolejowej po obcych krajach, 
bez wiz tranzytow ych, bez rew izji celnej aż do portu .

R E E M IG R A N C I ( L a w e t  t a c y ,  k t ó r z y  w r ó c i l i  
p r z e d  w o j  m o g ą  b e z  o g r a n i c z e n i u  w r a c a c .

UW AG/* i Ilo ść  wiz na rok  1923 m a się na w yczerpaniu. Kto zam ierza w tym  ro k u  wyjechać, powinien 
n a t y c h m i a s t  zgłosić się w naszem  biurze. P ieniądze z A m eryki na k a rtę  okrętow ą sprow adzam y bezpłatn ie .

Ż e  w z g lę d u  n a  w y s o k i e  k o s z t a  p o d r ó ż y  p o l e c a  s i ą  p a s a ż e r e m  p r z e s y ł a ć  s w o j e  d o k u -  
m e n t a  d o  n a s z e g o  b i u r a  w  l i s t a c h  p o l e c o n y c h .  5 il  25 0

Baczno i i  rtEEMIGRANCH

t

k o r ż y s t a j c m : 
2S R Z A D K IE J  O K A Z JI,
W y s y ła m y  p o c z t ą  j a  i  p r z e d  w o j n ą  z a  z a l i c z k ą .

Pom im o okropnej zwyżki obcej waluty, pom im o 
praw ie ciągłych strejków , a przez to  sam o okropnego 
w zrostu cen na w szelkiego rodza ju  m anufak tu ry , m y 
jednakże w ysyłam y po słarycli, tanich, bardzo  do­
stępnych (z bardzo niew ielką zwyżką) cenach. I  ra ­
dzim y nie zwlekać, póki zapasy się nie w yczerpią.

1) M e lan ż -p rim a . T ow ar ten je s i nie do ro zd a r­
cia, bardzo  łaciny i trw ały  w noszeniu, tak  że jest 
n iezbędnym  dla każdego na całodzienne ubran ie . Cena 
za 3 m etry  n a  ca k  ub ran ie  m ęskie lub  dam skie 
gat. A 5bG.00f) m kp., gat- B 650.000 mkp.

2) K o rt „A ngle ''1. O sta tn ia  now ość sezonu. W y­
r ó b ?  czystej wełny, w najm odniejsze kolory i desenie, 
bardzo  prak tyczny  i m odny matc-rjał ą ^ e le g a n c k ie  
m ęskie ubranie, lub na dam skie kośtjum y i płaszcze. 
Cena zą. 3 m ^try  aa k  A 900,000 m kp., gat. P, 1 ,200.000  
m kp., gat. C 1,500.000 m kp.

3) P łó tn a  b ia łe  lub  kolorow e n a  bieliznę, po 
ściel, w sypy i poszwy. Cena za 1 m e tr 75.000, 35.000 
i 100.000 mkp.

4) łT sste la  iu» Kłutą, piękna, m iękka, puszysta, 
ciepła tkan ina we w szystk ich  kolorach, zdatna na 
wszelkiego rodza ju  dam ską garderobę, szer. 65 cm. 
Cena m etra  75.000 m kp. — Podw ójnej szerokości
150.000 ni :. p.

5) E ritiitk i d uże , zimowe, puszyste, cieple, ładne 
desenie, w ciem nych kolorach, za sz tukę ty lko
6011.000 m kp.

G) łriraa& i na m etry , piękna kanwa, p rzetkana 
paseczkam i, kolliru  białego lub  krem ow ego, szerok. 
00 cm. Cena 90,000 mkp. za m etr.

Tow ary w ysyłam y natychm iast po o trzym aniu  
zam ówienia za zaliczką pocztową naw et bez zadatku. 
Za prąesyłkę, opakow anie (w płótniej, asekurac ja i inne 
w ydatki dolicza się 5%-

B e a  w a n e e it łie g o  r y z y k a .  K upujący abso lu tn ie 
nic nie ry zy k u ją , gdyż jeśli tow ar się nie spodoba, 
p rzy jm ujem y takow y  z pow rotem  i zw racam y pieniądze

Zam ówienia prosim y adresow ać:
E k s p te t  y c f a  p r z e s y ł e k  p o c z to w y c h

■ „ N A D Z IĆ J Ą "
Łódź, ulica Kilińskiego 40.
P. T. P rzyjeżdżająoyci; do  Łodzi 

p rosim y  o odwiedzenie naszego składu.
up rze jm ie  
1037 2 2

F A B R Y K A  S g J K N A  I  $ £ © Ł P E R

A .  K A L I Ń S K I
B iałystok , ul. Lipowa 29

poleca swoje w yroby : suicna na dam skie i m ęskie 
ubran ia , płaszcze, rów nież ko łd ry  pluszowe i wełniane.

L w a g a :  Cenniki i p róbk i w ysyła się na 
zjadanie darm o. 1014 3 3

ro W A R Z y jrw o  o k r ę to w e  % .°o  
j - - - . i a a babi1"*

m  star m i
IA

5T
(linia czerw onej gwiazdy)

. -  K Ł A K Ó W  ,  
4 3 F L O R J A N Ó K A

, |N  F O R M A C J E ,

ZGŁASZAJCIE SkĘ PC INFORMACJE 
920 C SlfolE  LUB PJSEMNIE. 7 0

D r  ADAMAUKOIJA
pow róciła i ordynuje w chorooacb kobiecych:

Kraków 1025 3 S Wolska 11
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UWAGA! UWAGA!

Sprzedaż w drodze parcelacji.
1 km od stacji kol. Jezierzany--Barysz w pow, buczackim, 

czaraoziem podolski, przepuszczalny. W miejscu kościół, szkoła, dom ludowy 
i t. d. Seiaa 10 mlljonów mkp. za mai-g, Infoimacyj udziela na miejscu 
delegat, p. Jan  Rączka, w dniach 4, 5, 6, 18, 19, 20 każdego miesiąca.

Barty H®r®$fsaka w pow. podhajeckim, 14 km od stacji kolejowej 
Halicz, przy gościńcu. Halicz—Monasterzyska, pszenna gleba, wjrborne łąki, ' 
dwukośne. W miejscu kościół i szkoła. Obszar 485 morgów, z tego 70 mor­
gów lasu, 400 morgów w kulturze. Mieszkanie dla kilku rodzin zabezpie­
czone. Informacyj na miejscu udziela nasz delegat od 7 do 14 i od 21 do 
końca każdego miesiąca. Sana ziemi za mórg ®£ 0 mlifoaów mkp.

Boaszów fiow ark ^  ■: 1 km od stacji kol. Bursztyn—Demianów,
pow. rołiatyński, czarnoziem podolski, łąki jedno- i dwukośne. Kościół pa- 
raljalny w Bołszowcach o 7 km. Cena oa 1© miljonów msp. Informacje na 
miejscu w Zarządzie dóbr, umowy w banku.

Sagrobela, przedmieścio Tarnopola, 50 morgów. — Cena przeciętna 
•aa mórg 15 mHjonów ralsp. Informacje na miejscu w Zai^ządzie dóbr, 
umowy w banku.

©r-trów, folwark (gmina Dmytrowice), 17 km drogą kołową od Lwowa, 
6 km od stacji kol. Dawidów, w powiecie lwowskim, 4 km od stacji kol. 
Gaje—Czyżyków, 50 morgów roli, 50 morgów łąki — z budynków spichlerz 
murowany i stajnia. J e a i  zl&ml za mórg przesiąfaie p® 15 "sulfonów mkp,

Subrostaay (folwark Kiertyna), w powiecie Gródek Jagielloński, 375 
morgów roli, 125 morgów łąk dwukośnych, budynki w średnim stanie, 6 km 
od stacji kol. Kamień iobrod, 25 km szosą od Lwowa, pomiędzy miastami 
pow. Gródek Jagielloński i Jaworów. Gleba urodzajna, glinka piaszczysta, 
z domieszką próchnicy, przepuszczalne w kulturze. Z powodu bliskości 
Lwowa i'k ilku  miast powiatowych łatwry zbyt 'produktów ziemnych i mle­
czarskich. Możność zarobkowania furmankami przy zwózce drzewa. W oko­
licy obfite lasy. Łatwość nabycia budulca. Gena od 10V2 do 12 milj. mkp. 
za 1 mórg. Ułatwienia przy.nabyciu materjału budowlanego. Na zap5;'tania 
pisemne odpowiada się za zwrotem porta pocztowego. 1023 2 0

&  <■'

Szczegółowych informacyj udziela i zgłoszenia przyjmuje;

BAiiK ZIEMIAN, 8KA ASC‘5. ’
ul. Kopernika 4

ł-witę? a
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WYKĘ ZIM UW Ą
czystą  1 z dom ieszką  ży ta  św ię to jań sk ieg o

p o le c a

SpóWżieliiila rolniizsi „Jedność^
1066 1 2 b ra k ó w , p lac  Szczeii aslsku ©.

B A C Z N O Ś Ć !
F o lw a r k  440 morgów, w tem 25 morgów łąki, 10 

morgów stawu rybnego, wszystkie zabudowania masywne, 
dom mieszkalny o 10 poitojach z kuchnią, 2 oomy dla ro­
botników, 9 koni, 4 woły, 30 sztuk bydła, 14 świń, wszelkie 
maszyny rolnicze, garnitur do młócenia, 7 km od miasta, 

,3 km od stacji kolejowej, spiesznie na sprzedaż za 2 mil- 
jardy mkp,

G o sp o d a r s tw o  120 morgów ziemi pszennej, bu­
dynki masywne, dom o 6 pokojach z kuchnią, duży ogród 
owocowy i warzywny, 4 Konie, 12 sztuk bydła, 9 świń, 7 owiec, 

i wszelkie maszyny rolnicze, 15 minut, od miasta, za 1 mil- 
ja rd  mkp. na sprzedaz.

G o sp o d a r s tw o  100 morgów ziemi, zabudowania 
masywne, z żywym i martwym inwentarzem za 750 miljo- 
nów mkp: na sprzedaż.

G o sp o d a r s tw o  73 morgi, w tem 6 morgów łąki 
z torfem, 4 morgi lasu, zabudowania masywno, z żywym 
i martwym inwentarzem za 650 miljonów inkp. na sprzedaż.

R e s ta u r a c ja  na wsi, blisko miasta, do tego 6 morgów 
roli, zabudowania masywne, z catem urządzeniem za 150 mil- 
jonów mkp. na sprzedaż.

K a m ie n ic a  ze sklepem rzeźnickiin i z maszynami 
w powiatowem mieście, za 300 miljonów mkp.

K a m ierJ ca  z 2 sklepami w mniejszem nTeście za 
60 miljonów mkp.

Prócz tego mam wielki wybór majątkó ,v i gospodarstw 
od największych do najmniejszych, kamienice, młyny, wia- 

1 traki, sklepy różnego rodzaju i t. p. Bezpłatnej wiadomości 
udzieli Biuro komisowo-handlowe IV. W E ertlew sld  I S ita , 
O s tró w , Wlkp., ulica Kolejowa 20. Telefon 207. 1068 1 2

K r a d z ie ż  k la c z y . Panu Tomaszowi Olszówce, go­
spodarzowi z Woli Rzędzińskiej, poczta Tarnów, skradziono 
ze stajni w dniu 22 na 23 sierpnia b. r. klacz: lat 6, maść 
kasztana, jasna, łysa, zadnie iiogi po kolana białe. Ktokol­
wiek miałby wiadomość jaką, raczy się zgłosić lub udzielić 
pisemnej informacji do poszkodowanego. Za odnalezienie 
lub przyczynienie się do odnalezienia, poszkodowany ofia­
ruje nagrodę w sumie dwóch miljonów marek. 1058

n

KSIĄŻKI S Z M E
dla szkół powszechnych, średnich, 
zawodowych, seminarjów naucz, itd 

posiada staie na sk od zie  księgarnia

GEBETHNERA i WOLFFA
w Krakowie, Rynek główny 23.
v

S k ład  g łó w n y  w ydaw nictw

K S IĄ Ż N IC Y  PO LSK IEJ
T0W. NAUCZYCIELI SZKÓL WYŻSZYCH

Szybka wysyłka na prowincję. 
Dostawy dla szkół i nibljoteir, 

W ysyła b e z p ł a t n i e  ilustrowany katalog 
podręczników szkolnych.

1057 1 2

m

G o sp o d a r z  uzdolniony do samodzielnego pi'owau} e- 
nia gospodarstwa około 30to-morgowego, potrzebny o d ! 
1-go października b. r. Zgłoszenia z podaniem warunków, 
wieku swojego, żony i dzieci oraz gdzie dotychczas pracow ał' 
i jakie ma świadectwa zgłosić należy listownie p o d : L. Górski, 
Kraków, ul. Podzamcze 20. 1067 ! 2

W A Ż N E !
Zawiadamiamy, że od 20 lat w e  L w o w ie , p r z y  uliicy Z a m a r s ty n o w s k le j  L. 2 9  istniejąca 

tk a ln ia  m e c h a n ic z n a  prowadzi nada) swoje przedsiębiorstwo pod firm a:

T K A LN IA  M ECHANICZNA „ L E « P O L “
S p ó łk a  z o g r a n . p s r ę k ą  w e  L w o w ie , u l ic a  Z an a r s ty n o w s k a  L. 2 9

i przyjmuje, jak dotychczas: l en ,  k o n o p i e ,  oraz p a k u ł y  lniane i konopne na wyrób, względnie zamianę na 
płótna, cajgi, -n a t e r  j c i t. p.

Wszelkie posiłk i pocztowe oraz korespondencje prosim y wysylpć pod adresem :

T K A L N IA  M ECH A N ICZN A  f,ILEO PO L“
S p ó łk a  z  o g r a n . p o r ę k ą  w e  'L w o w ie , u lic a  Z a m a r s ty n o w sk a  L. 2 9

Na żądanie wysyłamy cenniki i próbki darm o i opłatnie. — Agentów przyjm ujem y na bardzo ko 
rzystnych warunkach. * ‘ 1070



HAJRSOrSM SROSA NAJSZSiBSYA PODROi
do

e i r a u i  i n R t w m
(A m eryka południow a).
O k r ę ty  o d j e ż d ż a j ą :

„ATLANTA" „FRANCESKA" „SO FJA “
10 sierpnia. 14 września. 12 października.

Orsobne specjalne pociągi wprost do portu.
Całe koszta podnóży 3-cią klasą dolarów 63-— .

K arty  okrętow e sp rzedaje  i udziela bezpłatnie wszelkich inform acyj

COSULICH LILME
WARSZAWA, ul. Królewska 39. KRAKÓW, ul. Radziwiłłowska. 23.

1|  1602 21 0

Ti

f — BACZNOŚĆ REEHiGRAttCl I EMIGUAdtl!

SKANDYNAWSKO-AFRYKAŃSKA LINJA
SCANDINAVIAN AMERICAN LINE
Centrala na Polskę, WARSZAWA, SENATORSKA 32. 
Oddział w KRAKOWIE, UL RADZIWiŁLOWSKA 35.

N a j b a r d z i e j  p r z e z  P o l a k ó w  a m e r y k a ń s k i c h  ł u b i a n a  1 i n f a  |

U J K A T .
Na sku tek  licznych żgpytań w spraw ie w yjazdu  do Stanów  Zjednoczonych A m eryki Północnej na 

tej d rodze zaw iadam iam y Szanow na Oijeutalę, ze tak zwani reem igranci, czyli ci, k tó rzy  w A m eryce już 
by li (w szystko jedne czy powrócili do Polski po wojnie, czy przed  wojną), m ogą jesżczp te raz  o trzym ać 
w izy na w yjazd do A m eryki.

K to więc po odw iedzeniu krew nych , czy załatw ieniu in teresów , p rag n ą łb y  do A m eryki powrócić, 
w inien natychm iast pod ad resem :

SK A N  DYN A W SK O -A M E ftY K A Ń SK A  L INJA

K R A K Ó W , u L . R A Ó Z 1W IL L O W S K A  L. 3 5
nadesłać l i s t e m  p o l e c o n y m  wszelkie posiadane dokum enty , stw ierdzające poby t w Ameryce, n. p. 
paszpo rty  polsko-am erykańskie, m etrykę  ślubu, m e try k ę  urodzenia dzieci, fo tografje , rob ione w Ame- 
r y te  i t. p. ,

Po o trzym aniu  i p rze jrzen iu  ty ch  dokum entom  udzielim y natychm iast najdokładniejszych  i su ­
m iennych  inform acyj o raz  w skazów ek zupełnie bezpłatni0.

Uprasza się o zwracanie uwagi na dokładny nasz adres. 990 5 o



Kuptijsny u chrześcijgn!
Największy fabryczny skład manufaktury, w  Lodsi, 

jkrty uilćy Piolrkcws »f«s Li 44, na I-ere uCętEEe, CHrześei- 
.-jański dom handlowo-przemy słowy Bronisław Jagodą i Ska. 
■J/.RM ARK ł,ó l)Z K T',  bp. akc. z kapitałem 200-miłjonowym. 
Oddział w Katowicach, W domu własnym, ul. Sachsa ). 10. 
Polecamy towary na ubrania damskie i męskie, kai.igarny, 
sukna, korty wełniane, szewioty półwełniśne, trykotarze, 
bieliznę, chustki, garderobę, płótna, wszystkie gatunki bia­
łych i kolanowych, bawełnianych towarów. Dla pp. H urtow­
ników, Kupców i wogóJe większych odbiorców; jesteśmy 
pierwszefc źródłem do zaopatrzenia Jsię w jedne, j  miejscu 
we wszystkie rodzaje towarów’ po cenach. M r y c a j f c i i .  
Instytucjom  rzsplowym i  komunalnym sprzedajemy na 
kredyt. Nasz dział ekspedycyjny wysyła matofjaiy w uiij^ 
łych odcinkach. - *

Ti W AG A! Kto tylko posiada nieruchomość, ten po­
winien poprawić sobie byt i takiemu dopomożemy do otwar­
cia handlu, m anihakuuą, garderobą I ^iilaWecja, przy minim. 
wkład de gotów ki. Udzielamy u silłhr- wyczerpujących infor­
macji i po otrzymaniu wyciągu hipotecznego, obecnie spraw­
dzonego, PP, właściciele trafik, dysirybucyj i rcsfauracy . 

.k tórzy  macie likwidować,1 n»e wypuszczajcie z rąk  swych 
lokali handlowych, otwierajcie iiaudle z m anufakturą, garde­
robą i galanterją. W szystkim rozpoczy nający in handlować, 
towary sprzedajemy na kredyt, oparty na pewnej gwarancji. 
Otwierajcie własne handle, takich jest. wszędzie brak.

1072 1 0

Wasze gospodarstwa pisną!
Zorganizujcie 

obronę pożarną póki czas!
Posiadamy na skladzie-81KAWK7 ogniowe 
i wszelkie przybory pożarne. Naprawiamy 
stare sikawki i zamieniamy takie na nowe. 
Stoimy pod kontrolą Krajowego Związku 

Straży pożarnych.
O poradę zwróćcie się do nas.

UNJA STRAŻACKA
Pierw szy kraj. skład i wytwórnia p r /y  borów pożarnych 

Spółka z ogr. odp. 1071 1 2
we Lwowie, ulica Piekarska L. 26.

Czego czekacie Polacy i Polki?
Przecież widzicie, że wszystko, eo chwila drożeje, 

a przecież każdy z was potrzebuje dla własnej potrzeby 
coś z towarów, więc nie odkładajcie na później, a zwróćcie 

Esfe zaraz z pisemnemi zamówieniami do składu fabrycznego 
,Folaka a . m » i i k l . r a "  w Lod. i, gdzie są do nabycia po. 
lajtańszycii fabrycznych cenach

8 sztuk resztek
jak : cały komplet tyiko za 1,150.000 mkp., a mianowieie: 
U m etry podwójne na ubranie męskie, o m etry podwójne 
na ubranie damskie, 3 nieiyy płótno podwójne na koszule 
męskie, na 1 śliczną bluzkę, na 1 fartuch damski, jedną 
chustkę wiosenną, 1 parę pończoch damskicp, 1 parę skar­
petek męskich, wszystko i..zem, ho jeszcze ze starych za­
pasów, tylko za J,150.000 mkp. wysyłam każdemu za zaliczką 
pocztową. 1075 1 2

W A M : Ci, którzy ntuleślą z a r a z 50.000 mkp. za­
datku, nie płacą kosztów opału wania, ani pocztowej opłaty. 
Komplety po starej cenie wysyłamy tyiko w krótkim  ter­
minie. Zamówienia prosim y adresować: bkłat fabryczny 
,Polska manufaktura" Łod#, Skrzynka pocztowa 242.*-Ł-  *•  .Uf_

I k . i i “M

ŻADlJcffi BEZPŁATNIt!
Przyślijcie nam kartę pocztową ze swy m adresem, 
a w zamian otrzymacie zupełnie bezpłatnie ilu sirc- 
wany katalog ■wszelkiego rodzaju wykwintnych 
wy<abów.sukiennych i manufaktury, niezbędMych 
w każdym domu, oraz cennik różnych slcór na 
buty i kamasze. W ten sposób-zapoznaeie się szcze­
gółowo z najlepszemi v y  robami pierwszorzędny ch 
fabryk i Towarzystw akcyjnych i przekonacie się, 
jakaolbrzym ia różnicajeet między naszeim cenami 
fabrycznemi, a cenami w waszej ftieiscowości.

Adresowa*;: iOtlJ 1 fi
Firma haudłewą BF.RWSZTEIN r Ska

BIAŁYSTOK, O k ł a d y  f a b r y c z n a

f

I

i

D r Jśim ff W einheV >eri]
specjalista chorób skórnych i wenerycznych

powrócił, i przyjmuje, jak 'jawnie':
Nowy Sącz —  piać św. Kazimierza

(za k ap licą  szko lną). 107J i  3 ,

.S z u k a m  do wydzierżawienia hą w s , vz środkowej; 
Małopolsce, domu z kawałkiem pola lub ogrodu. Zgłoszenia? 
listowne pod »EmeryG, poste restante nfyłńanów -. 1038 VI

!!! K t L N I C Y  !!!
SIAR C ZA N  A M O N O W I o zawartości 20% azot a  

wolny od domieszki rodam i i cjanu.
SÓ L  PO TA SO W Ą  20-35«/< poleca w ładunkach wa 

gonowych oraz w mniejszych partjaeh

PO LSKIE TOW ARZYSTW O HANDLOWE Sc f 4 *
K r a k ó w ,  u l i c a  S ła w k o w s k a  1 . 1060 1 5 . jj

W f W T W I I I I O I I I l l l l l l l P W I I l l l l l H l f r

OBYWATELU! 
ZASTANÓW SIE!
Nim masz nabyć coś i  m anufaktury, nauisz wpierw 
pocztówkę do najtańszego w Polsce źródła m anufaktury, 

wskaż swój wyraźny i szczegółowy adres, to

ci w yśle) d a r i t i o  C e n n ik  N r  2
na wszystkie gą.uuki m anufaktury z ostatniemi ce­
nami. To cię ocali od sideł paskarzy I iR9i i c iq ś ł*  
ct se4 ii tysięcy, „trodlo manufaktury" wyiyta 
katd^suu do n^nn nrjjjęknfiin* towary po cenie 

fabrycznej. -  Adres naszej ekspedycji:

ŹRÓDŁO MANUFAKTURY
EKSPEDYCJA 1002 ł 2 

warszawa, ul. Świętojerska *8-a.

u
V

* k‘śa a & va

■ w B w a r a "  wag, am ynjp  pocztowa B i l  m i |  1 * 1 1 1 1 1 1 1 1 *  U l  I l i —
Ludowe T w a rz y  ełwp W yóh.ffliot*. Odpowiedzialny red ak to r: Józef Bączkow ski. 
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